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NOTUJEMY...
W  meczu o m istrzostw o Ligi Pogoń pokonała 

AKS 1 : 0 (1 : 0 ) .
Dzięki zw ycięstw u Pogoni mistrzem Polski w pił­

ce nożnej została Cracovia, a w icem istrzem  AKS 
C hprzów . W arto  przy tym  podkreślić, że obie w y­
m ienione drużyny aw ansow ały  dopiero w tym  roku 
do Ligi. (C racovia poprzednio, przed spadkiem  do 
klasy A, była już dw ukrotnie m istrzem  L igi).

Po m eczu AKS •— Pogoń stan  tabeli p rzedsta ­
wia się następu jąco :

gier pkt. st. br.
1) Cracovia 18 26:10 43:16
2) AKS 17 24:10 35:17
3) Ruch 18 23:13 46:29
4) W arta 18 20:16 40:36
5) Pogoń 18 19:17 25:23
6) W arszaw ianka 18 18:18 34:44
7) W isła 17 17:17 31:21
8) ŁKS 18 16:20 36:39
9) G arbarnia 18 15:21 28:39

10) Dąb 18 0:36 0:54

*
N iem iecka drużyna bokserska Punching (M agde­

b u rg ) rozegrała  dw a m ecze w Polsce.
W  Poznaniu Niemcy zostali rozgromieni przez 

W artę 4 : 12.
D rugie spotkanie N iem ców  z A storią w B ydgosz­

czy przyniosło im nieznaczne zw ycięstw o 9 : 7.

*

Jadwiga Jędrzejowska, w w yw iadzie p rzep row a­
dzonym  przez refera t sportow y  P. R., potw ierdziła 
m ożliw ość przejścia na zaw odow stw o.

*

R eprezen tacja  bokserska Niemiec pokonała w Ko­
lonii reprezen tac ję  W ęgier 14 : 2 ( ! ) .

*

W  meczu piłkarskim  o m istrzostw o św iata  C ze­
chosłowacja zremisowała w Sofii z Bułgarią 1 : 1 ,  
a  w  Dublinie Norwegia z Irlandią 3 : 3. W obec 
p ierw szego zw ycięstw a w  Oslo 3 : 2, N orwegia  
wchodzi do finałów mistrzostw.

Fotografie —  od góry: 1) N ieporozum ienie. C om pton, ob roń­
ca A rsenału, w ybija  piłkę „g łów ką” w pole z przed rąk b ram ­
karza. 2) „Ignaś” T łoczyński łopatą  odrab ia  w ojskow e zale­
głości. 3) Sobkow iak, po odniesionym  zw ycięstw ie, jeszcze 
sekunduje Kozłow skiem u. 4) Szabo i Syring w D eutsch land- 
halle.

Fot. na okładce —  Stanisławski —  Grudziądz —  pierw szy  
na 100 m w tabeli 10 najlepszych lekkoatletów szkolnych.



3

D E F I L A D A
Dziś w jednym  szeregu, dziś społem w  jednej \ro czym y \o lum nie  
W ita ją  nas: stadion radosnym o \rzy \ie m  nabrzmiewa!!!
T o marsz zwycięzców! Ja \ gladiatorzy idziemy trium falnie i dum nie, 
Brzmi pieśń! a naszym  hasłem teraz: lewa! lewa! lew a1

D udni łoskotem  cała ziemia, odbija echem nasz m arszowy \ro \;
C óż się dziś stało? planeta ziem s\a  drży cała w  posadach!
H ej tam, Pigmeje! Stójcie! Popatrzcie, napójcie wasz w zro \:
Dzisiaj sportow ców  —  olbrzym ów m itycznych  —  broczy defilada.

Dziś razem, może jutro w  oddzielnym  będziemy szeregu1 
D o innej w a l\i staniem y, ja \  zawodnicy ramię do ramienia.
Inny laur będziemy zdobywać, lecz pewnie m e w biegu:
M oże na chwałę zasłużym, trwałą po przez po\olenia!

L esze \ Bartelski.

ŚWIADOMI SWEJ MOCY DEFILUJEMY
W dniu dzisiejszym, w wielkim  dniu Święta Niepodległości, we w szyst­

kich miastach polskich odbędą się przeglądy sił Narodu polskiego.
Przed naczelnymi władzami w ojskow ym i i cyw ilnym i przedefilują szere­

gi wszystkich tych, którzy chcą pokazać, że Polacy potrafią karnie, w porząd­
ku, zwarto, w zgodzie okazać potężną inoc swych zdążających naprzód sze­
regów.

Obok armii przemaszerują koleżeńsko ulicami miasta w szystkie organi­
zacje i stowarzyszenia, pracujące nad podniesieniem tężyzny fizycznej Naro­
du. W defiladzie weźmiemy udział i my — sportowa młodzież polska! Nikogo 
z nas nie może w tym dniu zabraknąć w  szeregach i na pewno nie zabraknie!

Ten marsz w czasie defilady musi nam uprzytomnić i przypomnieć, że 
w jednej chwili nasze radosne i gw arne wbiegania na boiska sportowe mogą 
się zmienić w ciche marsze zw iadowców i szperaczy, że w ręku swym miast 
tyczki, lub oszczepu znajdziem y karabin, że wzrok nasz, przyzw yczajony do 
szukania słabych punktów u przeciwnika, zacznie wypatrywać cele inne, że 
oklaski publiczności z trybun i gw izdy galerii zamienione zostaną w huczące 
brawa dalekich armat i bliskie św isty pocisków.

Musimy zdać sobie sprawę z tego, że gdy przeciwnik nas wtedy zfau- 
luje, to nie znajdzie się żaden sędzia, który by nas otoczył opieką i zechciał 
przyznać „rzut karny“.

0  nie! W tedy nie będziemy m ogli liczyć na zw ycięstwo przy zielonym  
stoliku, składając protest na sędziego „kalosza44, nam w czasie tamtej walki 
nie będzie wolno, ani przez moment pom yśleć o ewentualnej przegranej — ta­
ka chwila będzie świadectwem tchórzostwa, psychicznego załamania — n a m  
n i e  w o l n o  b ę d z i e  w t e d y  p r z e g r a ć  s p o t k a n i a  i n i e  
p r z e g r a m y  g o !

Zapatrzeni w zwycięstwo — dążyć doń będziemy, nie oglądając się za 
pomocą. Ufni w e własne siły, świadomi mocy naszych wytrenowanych mię­
śni i nerwów, pokażemy przeciwnikowi, który nas w yzw ie na to spotkanie, ż e  
n a s  — z a s k o c z y ć  n i e  m o ż n a ,  że my, młodzi sportowcy j e s t e ś m y  
z a w s z e  w f o r m i e  i d o  w a l k i  i z w y c i ę s t w a  g o t o w i !

1 W y — starzy, lecz młodzi duchem sportowcy — i Wy, którzyście w  swym  
życiu nie doznali przeżyć sportowych i nie chcecie, czy nie możecie docenić wa­
lorów w ychowawczych sportu m łodzieżowego, m u s i c i e  n a m  u w i e ­
r z y ć ,  ż e  w  t y c h  c h w i l a c h ,  g d y  z a j d z i e  p o t r z e b a  z a ­
m i a n y  r ó w n e j  m u r a w y  s t a d i o n ó w  n a  p o s t r z ę p i o n ą  
o k o p a m i  z i e l e ń  p ó l  i ł ą k ,  s p o r t o w a  m ł o d z i e ż  p o l s k a ,  
z a p r a w i o n a  w w a l k a c h  s p o r t o w y c h ,  p o k a ż e  w t e d y ,  ż e  
n i e t y l k o  p o t r a f i  w y r ó w n a ć  r e k o r d y  s w y c h  s t a r y c h ,  
d o r o s ł y c h  k o l e g ó w ,  l e c z  n a w e t  j e  p r z e w y ż s z y !

Lech Górski.
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K O C H A N E  DE S K I  - 
W K O L O R Z E ?

B U D Z Ę  WA S !  
BIAŁYM!

Chociaż złocista, słoneczna jesień każe zapom nieć zw ykłym  
śm iertelnikom , że to już listopad i że za kilka dni przyjeżdża 
Św ięty M arcin na „sw ym  białym koniu” —  to  jednak miłośnicy 
białego sportu  powinni już w yciągnąć sw e deski z pyłu let­
niego zapom nienia i p rzygotow ać je na sezon narciarski. Jakże 
odbyw a się ów cerem oniał, będący pierw szą „jaskółką” nadcho­
dzącej zim y?

Przede w szystkim  w ydobyw a się narty  na św iatło  dzienne, 
a co za tym  idzie pierw sze py tan ie: „mamusiu, gdzieś schowała 
moje deski?” A m am usia posyła służącą na strych  lub do piw ni­
cy, albo co gorsza w yjm uje je z kąta  kuchni. Bo m am usia nie 
wie —  ale synek czy córeczka pow inni w iedzieć, że deski muszą 
odpoczywać w  suchym miejscu, poprostu  w  m ieszkaniu, —  
w przedpokoju —  najlepiej za szafą, aby nie spadały dom ow ni­
kom, a co gorsza gościom  na g łow ę; broń Boże przy piecu lub 
kaloryferze!

W reszcie znalazły się —  zakurzone, brudne. Nie w noście 
je z dum ą do pokoju, lecz otrzyjcie z kurzu w przedpokoju lub 
kuchni (jeśli żyjecie w zgodzie z kucharką). W asz pokój bę­
dzie idealnym m iejscem  do rozpoczęcia w stępnych prac nad 
„ożyw ieniem ” w aszych starych  przyjaciół.

Co należy mieć pod ręką, aby  p rzystąp ić  do w łaściw ej ro­
bo ty?  —  Benzynę lub wiórki żelazne, klocek objętości 
4 X 4 X  10 cm, deseczkę długości 20 cm, flaszeczkę oleju lnia­
nego lub teru drzewnego i śrubokręt.

Deski już są  odkurzone —  rozpinam y paski czy gum ę, w yj­
m ujem y z dziobów  i ze środka drew ienko, jednym  słowem 
w szystkie przyrządy, k tóre miały zapobiec paczeniu  się drzew a 
przez sezon letni. Jeśli zostały one nieum iejętnie użyte •— nie 
spełniły sw ego  zadania w  całości, a  może naw et nie użyliśm y ich 
zupełnie, o t sta ły  deski zw iązane sznurkiem , byle by tylko „ trzy ­
mały się kupy” . Tej możliwości jednak nie przew iduję!

C hw ytam y deskę —  „oj klei się”, a zaraz d ruga uw aga 
„ale się zdarły brzegi” ! Klei się, to  znaczy, że nie została zmy­
ta  po skończonym  sezonie. Do starcia smaru służy szmatka 
umoczona w  benzynie (uw aga  na ogień!) lub wiórki żelazne, 
którym i zcyklinow ujem y, czyli zdzieram y sm ar z pow ierzchni 
ślizgowej deski. „Z darte brzegi” —  trzeba  się z tym  pogodzić; 
nie zaw sze jeździ się po „puchu” —  zdarzają  się na trasie:

« y / . i .

b x /  2 .

B Y / 3.

b y / .  4 .

szreń, lód, a naw et kamienie. Sposób na to : mocno zcyklinować 
deski, a jeśli to nie pomoże, zheblow ać kilka m ilimetrów drzew a, 
nie zadużo, aby W am  wiórki zam iast desek nie zostały w  ręku!

Zw róćm y uw agę, by zheblow ane kraw ędzie nie upodobni­
ły się do brzytw y. B rzytw y chw yta się tonący, ale się na niej 
nie jeździ.

=— ff l -

Czy T w oje deski też do czegoś podobnego służą?

I oto deska pozbaw iona starego  sm aru lśni białym drzew em . 
Teraz przychodzi kolej na impregnację, czyli zapuszczenie 
w drzew o odpow iedniej substancji, uodporniającej na wilgoć. 
Do tego  służy olej lniany lub te r  drzew ny. Należy go pod­
grzać i na gorąco mocno w cierać szm atką w  deskę. C zynność 
tę pow tarzam y dopóty, aż drzew o przestanie przyjm ow ać olej.

Skończyliśm y z częścią ślizgow ą narty . Obejrzyjmy teraz 
„odwrotną stronę medalu”. T rzeba w yciągnąć bu t narciarski 
z szafy. W staw iam y go w szczęki, zapinam y w iązanie i sp raw ­
dzam y „czy nie „chodzi na boki” —  jeśli tak, pew nie śrubki, 
p rzytw ierdzające szczęki do desek, rozkręciły się, a może braku­
je ich naw et. Należy je dokręcić, zw racając uw agę na praw i­
dłowe ustaw ienie buta, jeśli ich brak —  trzeba uciec się do po­
mocy ślusarza, który  odpow iednie śrubki dorobi, albo poprostu 
kupić!

Gdy mówim y o bucie —  nie zapom nijm y o im pregnacji skó­
ry. T rzeba w ysm arow ać go dokładnie wewnątrz i zewnątrz 
tłuszczem na ciepło, najlepiej olejem rycynow ym , nosy w ypchać 
papierem , jeśli macie praw idła —  tym lepiej.

Zdawało by się, że „zabieg kosm etyczny” w aszego sprzę­
tu ma się ku końcowi. Przypatrzm y się jeszcze uw ażnie syl­
w etce każdej deski z osobna, a potem  złóżmy je razem . Być mo­
że, że spaczyły się t. zn., że zby t się w ygięły (rys. 2) lub w ypro­
stow ały  (rys. 1), szczególnie, jeśli n ieum iejętna ręka chow ała 
je na zimę. Gdy pod w iązaniem  nie tw orzy się charak terystycz­
ny łuk (rys. 3 ), należy w staw ić przed ostatecznym  spięciem de­
sek klocek objętości 4 X 4 X  10, jeśli dzioby są  zbyt mato w y­
gięte, um ocow ać pom iędzy nimi drew ienko o długości zależnie 
od potrzeby (rys. 4 ).

Już deski —  jak nowe —  stoją spięte i gotow e do schow a­
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nia, lecz jeszcze kijki leżą nie ruszone. Z w róćm y uw agę, czy pę­
tla nie zerw ana, czy nie brakuje gw oździa p rzy trzym ującego  ta ­
lerzyk, czy g ro t nie je s t zbytnio stępiony. Postara jm y  się w e  
w łasnym  zakresie, czy też uciekając się do pom ocy specjalisty , 
usunąć w szelkie niedom agania kijka.

Po tym  przeglądzie sprzętu  narciarsk iego  jesteśm y przygo­
tow ani na „pierw sze bo je” sezonu narciarsk iego  i m ożem y spo­

kojnie schow ać deski w suche miejsce, czekając pierw szego 
śniegu.

A może już „w yrośliście” z w aszych  desek, może bu ty  już 
nie do użytku, albo pozostał kijek sam otny  lub też złam any, 
Redakcja poradzi Wam co należy zrobić z niepotrzebnym sprzę­
tem narciarskim, w najbliższych numerach „Sportu Szkolnego” .

Ewunia.

B I L A N S  L E K K O A T L E T Y
W  naszym  klimacie miesiąc listopad to 

okres, k tóry  uznać należy za zakończenie 
sezonu lekkoatletycznego. U rządza się tu
1 ow dzie jeszcze jak ieś spóźnione spo tka­
nia, p rzeprow adza ostatn ie  biegi na prze­
łaj i sezon na bieżniach je s t zakończony. 
Ale czy też zakończyła się p raca  lekko­
atle ty?  O nie! P rzeciw nie. Skończyły się 
przyjemności, a zaczyna się praca.

Dobry zawodnik na zakończenie sw o­
jego sezonu sportow ego powinien zrobić 
zestawienie z  przebiegu treningu i udzia­
łu w zawodach i na podstawie tego ze­
stawienia opracować dalszy plan pracy 
na okres jesieni, zimy i w iosny. Spróbu­
jem y zrobić takie zestaw ienie p rzykłado­
we, z którym kolw iek z w aszych  kolegów  
w  w ieku np. 17 lat, k tó ry  w sezonie lekko­
atletycznym  dochodził do 6 m etrów  w 
skoku w  dal.

W rzesień 1936 r. 2 treningi do skoków ,
2 razy  zaw ody (w yniki 5,60 i 5,70 cm ), 
dw ie rozgryw ki w  szczypiarniaka, dw a 
treningi do szczypiorniaka, lekcje gim na­
styki.

Październik: sta rtó w  lekkoatletycznych 
już nie było, 2. mecze szczypiorniaka, 2 ■ 
mecze siatków ki, 4 treningi do tych  gier, 
lekcje gim nastyki. *

Listopad: trzy  rozgryw ki w  siatków kę, 
jedna rozgryw ka w  koszyków kę, lekcje „ 
gim nastyki.

Grudzień: podobnie jak  listopad.
Styczeń 1937 r.: kilka razy na nartach , 

kilka razy  na ślizgaw ce, lekcje g im nasty­
ki, trochę gier sportow ych .

k u ty  —  jak  styczeń.
Marzec —  jak  styczeń  i luty, więcej 

gier sportow ych.

Kwiecień —- jak  poprzednie m iesiące; 
pod koniec m iesiąca pierw sze w yjście na 
bieżnię. T rochę b iegów , sta rtó w  i sko­
ków . Skoki szły ciężko, b ieg był w olny 
i nierów ny, odbicie słabe.

Maj —  kilka tren ingów  lekkoatletycz­
nych, g ry  sportow e, g im nastyka.

Sezon letni: Najlepiej je s t jeżeli każdy 
zaw odnik prow adzi dla siebie ew idencję 
przebiegu treningów , a następnie zaw o­
dów  i notuje osiągane wyniki. P rzypuść­
my jednak, że nasz zaw odnik tego  nie ro ­
bił, w obec tego  scharak teryzu jem y ten 
przeb ieg  ogólnie i stw ierdzim y, że:

1) pierw sze treningi szły bardzo ocię­
żale,

2 ) przez dłuższy czas nie mógł dojść 
do w yników ,

3) najlepszy w ynik osiągnął dopiero we 
w rześniu  5,80 om,

4) pop raw a była niew ielka (10 cm ),
5) braki sty low e niem al bez zmiany,
6) w czasie zaw odów  zby t w olno roz­

grzew ał się i nie osiągał sw oich w yni­
ków , bow iem  w treningu najlepsze w yni­
ki były w  8, 9 lub 10-tym skoku,

7) słabo odbijał się i w yniki osiągał je­
dynie dzięki biegow i,

8) nie trafia ł sw obodnie na belkę (s ta ­
le p rzekraczał b e lkę) itd., itd.

Cóż zatem  w ynika z tego  zestaw ienia 
i co ew entualnie m ożna by zrobić na sali 
gim nastycznej, co by w  przyszłym  sezo­
nie popraw iło wyniki. W  naszym  przy­
kładzie widać jasno, że zawodnik nie prze­
prowadził żadnej system atycznej, już nie 
powiem zaprawy, ale po prostu nie doło­
żył żadnych starań, ażeby w czasie mar­

tw ego sezonu zrobić cośkolwiek dla sw o­
jej specjalności. Kiedy przyszła  w iosna, 
zaczął treningi za późno i znów  bez spe­
cjalnej myśli, bez specjalnego planu.

Aby już drugi raz  tego  uniknąć, nale­
ży po skończeniu sezonu postąpić, jak  na­
stępuje:

1) zrobić bilans ubiegłego sezonu,
2) stwierdzić, jakie były braki i jakie 

dodatnie strony w  minionych treningach 
i startach,

3) zastanowić się nad możliwościami 
usunięcia tych braków w  zimie, na sali 
i w  terenie,

4) ułożyć plan pracy i w  miarę możli­
w ości realizować go.

W  naszym  przykładzie różne były b ra­
ki, ale p rzede w szystk im  brak  kondycji 
fizycznej, słabe odbicie i n iepew ność k ro ­
ku b iegow ego. D ołączyw szy jeszcze pew ­
ne braki techniczne w  stylu, m am y cały 
m ateriał do p racy  na nadchodzący  m ar­
tw y sezon. T rzeba  tylko zorientow ać się 
w  m ożliw ościach odnośnie do m iejsco­
w ych w arunków  i m ożna p rzystąp ić  do 
opracow ania p lanu pracy.

Poniew aż w łaściw ie rozpoczynam y już 
nasz m artw y  sezon, a  po ra  jes t na biegi 
na przełaj, k tóre  są  jednym  z najw aż­
niejszych czynników  przy  p racy  nad w y­
trzym ałością, przeto  najbliższy artykuł 
poświęcim y biegom  na przełaj, o których 
napisze wam p. Petkiewicz, nasz dosko­
nały trener od biegów . Po nim pom ów ię 
z w am i o sportach  uzupełniających lek­
ką atletykę i spo rtach  szkodliw ych dla 
w yniku lekkiej atletyki.

J. Skład.

N ożycow y. Kalifornijski (o b ro to w y ). Fot. J. Skład.
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Jeszcze w szyscy mieliśmy w  pam ięci w spaniały  trium f, ja ­
kim była w ygrana  z Jugosław ią, gdy nagle...

5 : 1 ,  zachw yty F rancuzów  nad polską piłką nożną w p ra­
wiły nas w nowe osłupienie.

B ologna, m istrz Italii —  rozgrom iona!
Polska daje pokaz piłki nożnej!
Nie, dla za tw ardzia łego  sceptyka w ydaje się to  zupełnie 

n iew iarygodne. A jednak...

Ja, p rzyznać muszę, bytem  też jakby  lekko odurzony. Chy­
ba  to w spom nienie nie tak  daw nych —  z przed la t dwu, może 
trzech — klęsk, tak  mnie na sposób T om asza ew angielicznego 
nastra ja ło? ...

M usiałem się przekonać nam acalnie, usłyszeć w szystko 
z pew nych ust, że tak pow iem , „w lasnousznie” .

P rzyłapałem  p. Szczepaniaka w jego ognisku rodzinnym , 
w śród takiej cieplej, domowej a tm osfery . U tyka! „biedaczysko” 
na  nogę, ale cóż —  trudno  w ym agać, żeby wielki mecz p rze­
szedł bez echa, nie pozostaw ił po sobie pam iątki.

Z aproszono  mnie gościnnie, a że nastró j byl odpow iedni, 
więc zabrałem  się do pracy : —  „W rażen ia  z F rancji, chętnie; 
zaznaczam  tylko, że nie o h istorii z G órą i W ilim owskim , a to 
poprostu  d latego, że je s t ona trochę niepow ażna, pow iedziałbym  
naw et, że tego  rodzaju , iż nie w a rto  się w  niej g rzebać” .

Przyznam , że nie byłem  tym preludium  zaskoczony, p o ­
szedłem  jednak  m ojemu rozm ówcy na rękę —  bytem  bowiem 
rów nież podobnego, co on, m niem ania.

Z agadnąłem  o przeciw ników .
—• No wie pan, ciężko było. W praw dzie  niebiosa nam 

sprzy jały . W łosi, g ra jący  zupełnie bez stopp ing ’ów, m ający na j­
w iększy swój a tu t w  szybkości, musieli n a  śliskim terenie z n iego 
zrezygnow ać.

Jeśli chodzi o p ierw szy mecz, to F rancuzi ci, a  w łaściw ie 
nie F rancuzi (w  reprezentacji ligi północnej g ra  zaledw ie kilku 
g raczy  narodow ości francuskiej, resz ta  cudzoziem cy) są  bardzo  
m ocną drużyną. N ależy pam iętać, że na rozkładzie m ają  oni ta ­
kich przeciw ników , jak  angielski Sunderland ( 4 : 1 ) ,  a zatem  
m uszą g rać  napraw dę dobrze.

—  A nasi?
—  W szyscy dali z siebie napraw dę maximum , zdaje  się, że 

glosy p rasy  francusk iej, w yrażającej się o naszej reprezen tacji 
w  sam ych superlatyw ach , nie są  jednak  przesadzone.

—  Jeśli chodzi o poszczególne form acje, to podkreślić na­
leży doskonałą  g rę  a taku . Może H abow ski był trochę słabszy, 
doskonały  był za to  P iontek . W praw dzie  jego  g ra  nie je s t tak  
efektow na, jak  W ilim ow skiego, ale za to nadzw yczaj p roduk­
tyw na. P iontek, to w spaniały  łącznik: jes t w szędzie, gdzie po­
trzeba i zaw sze w porę, a  przy tym  dobrze strzela .

Z resz tą  p rzyznać  trzeba , że ci Ś lązacy g ra ją  w a taku  na­
praw dę dobrze.

Pom oc w pierw szym  dniu była może nieco słaba, to  znaczy 
boczni, bo Nytz g ra ł dobrze. N atom iast z B ologną w szystko 
już było w  porządku : K otlarczyk był znow u starym  „K o tla ­
rzem ”, a G óra też w ypadł o w iele lepiej.

O obronę nie pytam , ciekawi mnie tylko zdanie Szczepa­
niaka o G ałeckim , jako  partnerze.

—  Z Gałeckim napraw dę św ietnie się czuję, p op ros tu  d la­
tego, że rozw iązuje on grę tak tyczn ie : wie kiedy ma iść do 
przodu, kiedy ma pozostać w tyle, co choćby już ze w zględu 
na spalone je s t bardzo  w ażne.

—  A M adejski?
—  Ma n iew ątpliw ie w ielką przyszłość p rzed sobą, a le jest 

straszn ie  nerw ow y, Krzyk już je s t o w iele spokojniejszy.

W R A Ż E ­

N I A M I  

Z PARYŻA

—  Jeśli chodzi o ca łokształt w ypraw y, przyjęcie —  to byli 
panow ie z niego zadow oleni?

—- W ie pan, na takich  w yjazdach je s t zaw sze w esoło, hu­
m ory dopisują, o co s ta ra ją  się zw łaszcza weseli Ślązacy. P rzy ­
jęcie? W e Francji nie ma zw yczaju u rządzan ia wielkich ban ­
kietów , jak  to  m a np. m iejsce w Szwecji. Z ap rasza ją  po meczu 
na lam pkę szam pana i to  w szystko.

—  Z k tórego  w yjazdu reprezen tacji w yniósł pan najm ilsze 
w spom nienia?

—  Bardzo milo było w Sztockholm ie w 1930 r., kiedy to w y­
graliśm y 3 : 0. (S zczepaniak  g ra ł tam  w a taku , na sk rzyd le).

—  A jeśli chodzi o porów nanie poziom ów : teraz  i p rzedtem ?
—- T rudno  pow iedzieć. Zmienił się przede w szystk im

styl gry, k tó ry  przecież ulega ciągłym  ewolucjom . W tedy 
(w  Sztockholm ie) a tak  —  to indyw idualiści, grał w szak tam : 
Szperling, Sm oczek, Pazurek. T eraz  cała p iątka sthnow i jedną 
całość.

Schodzim y trochę na osobę Szczepaniaka.
—- G rał pan już i na skrzydle i na środku  pomocy, te raz  

w reszcie na obronie —  gdzie się pan właściwie najlepiej czuł?
—  W szędzie było dobrze. Z resz tą  ja  jestem  zdania, że każ­

dy w szędzie może grać. T echnika je s t tak  sam o tu ta j po trzebna, 
jak  i tam . M oże w yjątkow ą pozycją  je s t środek  pom ocy: w y­
ją tkow ą, a zarazem  bodaj że najw ażniejszą w  ogóle w drużynie. 
T u ta j trzeba  mieć napraw dę dobre płuca.

Późno już było, pożegnałem  więc p. Szczepaniaka, jego  
milą żonę i uroczą córeczkę, k tó ra  była zachw ycona w span ia­
łym wielkim misiem, k tó rego  jej ta tu ś  przyw iózł „z P a iza” .

A. D.
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W  poprzednim  num erze „Sportu szkol­
nego” opisaliśmy „stanie na barkach”, 
załączając rysunki i zdjęcia, k tóre m ia­
ły w am  ułatw ić w yuczenie się tego  ćwi­
czenia. Dla tych, co opanow ali tę „sztu­
kę” i dochodzą do poz. pionow ej bez 
specjalnych trudności —  podajem y dalsze 
ćwiczenia oparte na poprzednich już opa­
now anych. Jednym z tych ćwiczeń jest 
„przerzut ze stania na barkach”. W yko­
nanie przerzutu  odbyw a się tutaj w  for­
mie „ułatw ionej”, gdyż w spółćw iczący 
kolega, który  leży na ziemi, znacznie po­
m aga przy w ykonaniu przerzutu, a to 
przez podtrzym anie padającego  na plecy 
kolegi, pod łopatkam i. Pom oc ta będzie 
tylko w tedy pożyteczna, a w ykonanie

przerzutu bezpieczne, gdy leżący będzie 
miał w  chwili obrotu ciała skaczącego 
ram iona całkowicie wyprostowane i utrzy­
mane w pionie. Takie utrzym anie ra­
mion daje .stałe punkty oparcia dla ska­
czącego i ułatw ia w ykonanie ćwiczenia. 
N ieznaczne naw et ugięcie ram ion przez 
leżącego lub też przesunięcie ich ułoże­
nia pionow ego (zw łaszcza w tył) —  unie­
możliwia w łaściwe w ykonanie przerzutu. 
S tojący na barkach, w  pierw szych pró­
bach po ustaleniu poz. pionowej, przesu­
w a środek ciężkości przez punkty opar­
cia i w yginając ciało w  niewielki łuk pa­
da na plecy —  w sparty  na rękach leżą­
cego kolegi. W  czasie obrotu ciała nale­
ży się zachow ać spokojnie i czekać aż

stopy zetkną się z podłożem. Jeżeli tylko 
leżący utrzym a ram iona w yprostow ane —  
upadek nie nastąpi.

W  czasie w ykonyw ania przerzutu pa­
m iętać należy o utrzym aniu nóg w ypro­
stow anych i złączonych. Przy pierwszych  
próbach chłopców mniej odważnych nale­
ży ochraniać! W  m iarę zdobyw anej 
w praw y należy p rzerzu t w ykonyw ać z po­
staw y  przed leżącym, za pom ocą bezpo­
średniego przejścia do oparcia na barki 
i przerzutu.

W ykonanie przerzutu  z rozbiegu 2— 3 
kroków  będzie dalszym jego udoskona­
leniem. Przy przerzucie z rozbiegu zw ró­
cić należy uw agę na odbicie początkow o 
jedną nogą, a następnie obunóż, i oparcie 
rąk w odpow iednich m iejscach na udach, 
oraz takie wychylenie barków  i głowy 
do przodu, aby ułatw ić leżącem u podsta­
wienie dłoni pod plecy w  chwili w yko­
nania przerzutu. Leżący ogranicza sw ą 
rolę do szybkiego krótkiego w sparcia 
skaczącego pod łopatkam i, wsparcie to 
jest równocześnie odepchnięciem skaczą­
cego ku górze. Jeśli to odepchnięcie zo­
stało w ykonane w odpow iedniej chwili, 
lo t skaczącego będzie w ysoki a sam  prze­
rzut dużo ładniejszy.

Załączone rysunki zapoznają w  dosta­
teczny sposób z techniką przerzutu ze 
w sparciem  na barkach.

Jotka.

S T O I C K I  U Ś M I E C H
(NOWELAiPIŁKARSKA)

M inęła przerw a. D rużyny znów wyszły na boiska. D opie­
ro co zakończony czterdziestopięciom inutow y okres gry nie 
dał konkretnego wyniku. A tłumy tylko tego chciały. Niech 
finałowy mecz o pucharow e m istrzostw o Polski zakończy się
0 : 0, to będzie musiał być pow tórzony. W ięc będzie jeszcze 
jedno ciekawe spotkanie.

Tym czasem  na boisku rozpoczęła się g ra : sędzia dał znak
1 drużyny ruszyły do ostatecznego boju. I znów gra była rów ­
norzędna.

Co chwila p iłka przechodziła z jednej połowy boiska na 
drugą. Ledwie niebiesko^biały a tak  „O lim pii” przeszedł linię 
środkow ą, już natychm iast niezaw odna, w szędobylska pomoc 
czy obrona biało-czerw onej „V arsovii” odbierały  mu piłkę 
i w ysyłały w pole w łasnem u atakow i. A bram karze byli p ra ­
wie niezatrudnieni. Szczególnie ten wysoki, pięknie zbudow a­
ny Jurek T oleski z „V arsovii” . Mimo w ysokiej klasy gry  nie 
był on łubiany przez publiczność, bo gole mogły w padać 
wszystkimi rogam i (choć bardzo rzadko w pada ły ), a on uśmie­
chał się tylko.

Licznie usadow ieni na trubunach kibice i zwolennicy 
>>Varsovii” byli spokojni o ostateczny wynik meczu. Przecież 
■eh klub słynie ze swej ostatniej „półgodzinki”, kiedy w szyst­
kie drużyny słabną, a on dzięki kondycji strzela najwięcej goli.

I kapitan  drużyny też byl spokojny. Przecież cala jede­
nastka była doskonale nastaw iona psychicznie, a to  już po­
łowa zwycięstwa.

—  Byle tylko strzelić pierw szego gola!
—  Strzelim y pierw szą bram kę, a m istrzostw o mamy w 

kieszeni, bo nerwy przeciwników  nie w ytrzym ają.
Ale tak  myśleli przecież i „O lim pijczycy” i oni chcieli zdo­

być m istrzostw o. Chcieli nagrody  za w ytrw ałość, z jak ą  p ra ­
cowali na boisku i poza nim, szykując się do spotkań.

Szczególnie znakom ity center napadu poprostu  szalał z 
piłką , d rib lu jąc w szystkich przeciw ników  pokolei. Ale cóż, 
p artnerzy  nie zaw sze odpow iadają.

O! W łaśnie nadarzyła się okazja!
O dy otrzym ał piłkę, niepotrzebnie ruszył na niego oprócz 

pom ocnika i obrońca. Zręczną fintą oszukał obu, stanął oko 
w  oko z bram karzem  i strzelił.

Ale Jerzy byl na m iejscu: w prost pożerał piłkę oczyma 
i czekał spokojnie na strzał. A gdy silnie plasow any „szczur” 
prysnął po ziemi z m ilim etrow ą dokładnością na sam róg, on 
w  jednej sekundzie pięknie zarobinsonow ał i za chwilę piłka 
miała stać się jego łupem.

N iestety! T ocząca się szalonym  pędem piłka natrafiła  na 
polu bram kow ym  na nierówność terenu i zmieniła w  m gnie­
niu oka kierunek.



Nie pom ógt „w ariack i” sk rę t ju rk a , k tó ry  tyle razy ra ­
tow ał w podobnych sytuacjach.

Gol został odgw izdany.
A on w stał, w ybił piłkę i za  chwilę w rócił do bram ki ze 

stoickim uśm iechem  na ustach, choć serce rw ało mu się na 
strzępy.

Na trybunach  rozpętała się w  jednej chwili burza. Przez je­
go nonszalancję „V arsovia” straciła m istrzostw o, a może straci 
i publiczność we w łasnym  mieście. A on jeszcze się uśmiecha.

I na tychm iast tysiąc gardzieli zaw yło w śród  gw izdów :
—  Z boiska! Pata łach! U sunąć go!
A on stał i uśm iechał się tylko, mimo iż w iedział, że ka­

pitan drużyny się w aha.
Jednak mimo okrzyków  i gw izdów  pozostał na s traży  swej 

„św iątyn i” , bo nie było godniejszego zastępcy, bo do ka­
p itana  zgłosił się obrońca i w ytłum aczył mu, że to on zaw i­
nił gola, choć b ram karz  go puścił.

I kochany kap itan  poklepał T oleskiego po ram ieniu 
i rzek ł:

—  T rzym aj się Jur! T o  był przypadek, ale dopiero te ­
raz będzie piekło.

Jurek uśm iechał się tylko, bo wiedział, że te raz  będzie la­
w ina strzałów , k tó re  on musi pow strzym ać i choć by z n a ra ­
żeniem życia, ale pow strzym a.

A biało-niebiescy „O lim pijczycy” znów  natarli z wście­
kłością. Chcieli w yższego i pew niejszego zw ycięstw a nad za­
łam anym  psychicznie (m ożna to  było zauw ażyć) przeciw ni­
kiem. O czekiw ana „półgodzinka” nie nadchodziła. Bezmyślne 
drwinki w idzów  doprow adzały  całą drużynę do rozpaczy. Je­
dynie Jurek  ze swoim stoickim  uśm iechem grał w spaniale.

W ybiega, p iąstku je , w ybija  na korner, a jak  to nie s ta r­
czy to  piersiam i i g łow ą b ie rz»  w szystk ie strzały , w szystkie 
n ieuchronne gole. P iłka w prost lepi się do niego, jakby  m agnes 
na nią w  ręku miał.

I on, k tó ry  w yprow adził drużynę z rów now agi,teraz ją  
w szystkim  przyw racał.

I trybuny  się odm ieniły: oniem iałe początkow o na w idok 
fenom enalnej g ry  b ram karza , zaczęły dopingow ać swych ulu­
bieńców. O tucha w stąp iła  do serc graczy, uwierzyli, że tam to 
to był tylko przypadek i poczęli przeciw staw iać się „O lim pii” .

N O W Y  S P O R T -
P olacy są  z natu ry  „szczuram i lądow ym i” i dopiero w o s ta t­

nich latach, w  latach  niepodległości zbliżyliśm y się do wody, 
poznali ją  i dopiero obecne młode pokolenie odbiera w ycho­
w anie wodne. Jako jeden z środków  w ychow aw czych stosow any
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Ale w skazów ka zegara  zbliżała się nieuchronnie do cyfry  
czterdzieści pięć. Jeszcze tylko dziesięć m inut g ry  zostało. 
Już chyba w ynik nie ulegnie zmianie. Ale oto p raw e skrzydło 
„V arsovii” złapało  daleki w ykop Ju rka i scentrow ało. Piłkę do­
stał lewy łącznik, przerzucił do środka, a jego  praw y  kolega 
strzelił z najm niej spodziew anej pozycji tak , że b ram karz ani 
drgnął, a piłka za trzepo ta ła  w siatce.

Stadion zadrżał od braw . M istrzostw o jeszcze nie straco ­
ne. W szak to remis. Z aw ody będą pow tórzone, bo teraz , w 
ciągu tych kilku minut, w  takim  napięciu, to już gola strzelić 
niesposób.

N agle s ta ła  się rzecz niem ożliwa, rzecz której się najm niej 
spodziew ano. O to a tak  „V arsovii”, odzyskaw szy sw ą daw ną bo- 
jow ość w yciągnął b ram karza  przeciw ników  z bram ki i strzelił. 
Sytuację  u ra tow ał przytom ny obrońca, odb ija jąc  piłkę ręką. 
Na m inutę przed końcem meczu miał być w ykonany decydu­
jący  o wyniku rzut karny.

Ale komu pow ierzyć jego  w ykonanie; w szak najbardziej 
ru tynow ani gracze trzęśli się, jak  liście osiki.

W tem  w zrok kap itana  padł na opartego  o słup bram ki 
Jurka, k tóry  uśm iechał się tylko. On, b ram karz, będzie egze­
kutorem  karnego. On nie zawiedzie.

N ikt nie protestow ał. S tadion zaległa cisza. Jerzy  zbliżył 
się do piłki, ustaw ił ją  jak  należało, i w  chwilę potem  pchnię­
ta  ledwie dostrzegalnym  ruchem  nogi poleciała w prost na 
sztangę. B ram karz „O lim pijczyków ” rzucił się na nią, jak  ty ­
grys. N apróżno! P iłka „am erykanem ” w eszła do b ram ki; strzał 
był nie do obrony. N ikt nie wini niebiesko-białego b ram karza. 
Znakom ity center napadu podchodzi do Ju rka i g ra tu lu je  mu 
zdobytego m istrzostw a, bo oto rozległ się gw izd, oznajm iając 
koniec gry.

N ajzagorzalsi przed chw ilą przeciw nicy Jurka porw ali go 
na ram iona i zanieśli do szatni, bo wiedzieli, że to nie „V ar- 
sovia” zdobyła m istrzostw o, a jej fenom enalny i spokojny 
b ram karz.

A na ustach Jurka kwitł stoicki uśmiech.

Stefan Trzciński.
Gimn. im. jen. Jasińskiego.

- Ż E G L A R S T W O
jes t stary , bo w Anglii i Holandii już w XVII wieku znany, a  do 
Polski niedaw no przybyły, spo rt: żeglarstw o. Z asługuje on na to  
w yróżnienie i na rozw ój z nim zw iązany w całej pełni.

W  przeciw ieństw ie do lekkoatletyki, footbalu czy boksu,
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najbardzie j popu larnych  dziś sportów , jednocześnie nie m a ją ­
cych żadnego  uroku, nie dających  żadnej estetycznej p rzy jem ­
ności, w y rab ia jących  li ty lko  zw ierzęcą s tro n ę  naszego  o rg a ­
nizmu, żeg la rstw o  sam o w  sobie je s t w ynalazkiem  ludzkim , ro­
zum ow ym  i w szystk ie  czynności na  lodzi nie są  m echanicznym  
ćw iczeniem  mięśni, lecz połączone są  z pew nym  doznaniem  este­
tycznym  oraz w yrab ian iem  um ysłu i charak te ru .

Ileż em ocji, ileż nadzw yczajnych napięć, n igdzie n iespo ty­
kanych, p rzeżyw am y na żaglów ce, gdy w  niebezpiecznej w alce 
z w odą i w ia trem  zw yciężać m usim y rozhukane żywioły. W ia tr 
gna łódź, p rzechyla  ją , fale nią rzucają , za lew ają  pokład , a s te r­
nik zm oczony, zziębnięty  w ysilać m usi ca łą  wolę, by nie w y­
puścić ze zg rab ia łych  rąk liny, by utrzym ać rw ący  się ster, by 
skupioną uw agą  opanow yw ać n ieustann ie całość ruchów  lodzi, 
harm onizow ać w szystk ie jej czynności. Ileż skupienia, zim nej 
krw i, o rien tacji, h a rtu  ciała, zręczności i dośw iadczenia trzeba , 
by zapanow ać nad  sy tuacją , by u jarzm ić siłę rozbestw ionych 
żyw iołów  i w yzyskać ją  na w łasny pożytek.

Albo jednocześnie ileż niew ypow iedzianego czaru  m a jazd a  
żag lów ką w  cudną, rozsłonecznioną pogodę, gdy lekki w ia tr 
kładzie delikatn ie łódź na bu rtę , w oda tysiącem  odcieni się mie­
ni, a na u stach  w y tryska  pieśń „S an ta  L ucia” .

T yle  czaru, uroku nie posiada  zapew ne żaden spo rt, żaden

też sp o rt zapew ne nie w y rab ia  w  takim  stopniu  jednocześnie 
i h a rtu  ciała, i zręczności, szybkiej orien tacji, zim nej krw i, uw a­
gi, siły woli, zazna jam ia jąc  nas jednocześnie z życiem w ody, 
m eteoro log ią  itd. itd.

Nic też dziw nego, że zarów no  L. M. K., jak  Z. H. P. i inne 
o rgan izacje  położyły tak  w ielki nacisk  na ten sp o r t i mimo 
trudnych  w arunków  m aterialnych , budu ją  ośrodki żeglarskie 
nad  m orzem  i jezioram i, gdzie corocznie kadry  m łodzieży prze­
chodzą w spaniałą  szkołę życia.

Ż eg larstw o  zam yka w  sobie sw ój nadspodziew anie obfity 
język, sw oje p raw a , etykietę, tradyc je , p rzesądy , piosenki, po­
w iedzenia, dow cipy, posiada  sw ój sposób m yślenia, posiada  
sw ego człow ieka —  żeglarza. Żeglarzem  może być m łody, s ta ­
ry, kobieta, w  każdym  razie osoba zdrow a, pe łna  energii i w  ży­
ciu w odnym  rozm iłow ana. O palona tw arz , charak tery styczny  
chw iejny chód, fan tazy jna  chustka p iracka, w ym yślnie sp o rzą ­
dzone spodnie, nóż fiński na sznurkow ym  pasku , b ranso le ty , 
am ulety  itp., oto  zew nętrzne cechy żeg la rza  w służbie czynnej.

D la d y le tan ta  św ia t ten je s t zupełnie obcy, jednak  przycią­
ga  go, zaciekaw ia, by w reszcie urobić sobie now ego zw olenni­
ka tego  sportu , now ego żeg larza. A żeg larzem  zosta je  się na 
całe życie.

Jan W inczakiewicz.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
TA RNOW SK IE GÓRY

GIMNAZJUM Z PIEKAR ŚL. POKONANE 
W  PIŁCE NOŻNEJ, SIATKÓWCE 

I KOSZYKÓWCE.

D nia 23.X. 37 p rzy jechała  do nas d ru ­
żyna g im nazjalna z P iekar, celem roze­
g ran ia  m eczu w  piłkę nożną, siatków kę 
i koszyków kę. Mecz ten zapow iadał się 
tym  bardziej in teresu jąco , że niedaw no 
gim nazjum  z P iek a r w ystąp iło  z naszego  
M. K. S.-u, a  w obec zbliżających  się mi­
s trzo stw  M. K. S-ów  chcieliśm y się p rze­
konać, ja k ą  s tra tę  z tego  pow odu ponie­
śliśm y. O kazało się, że je s t to  s tra ta  nie­
w ielka, bo tak  sam o, jak  ubiegłego roku 
szkolnego i w  tym  roku nie bylibyśm y 
mogli sko rzystać  z ich graczy.

Nie p rzedstaw iali oni tak iej klasy, jak  
nasi zaw odnicy. Może ty lko w  siatków ce 
kol. W icik i Kozieł byliby brani do na­
szej reprezen tacji. Z tego  więc po­
w odu zaw ody  sta ły  pod w yraną  prze­
w agą naszej drużyny. N ajw idoczniejszą 
p rzew agę m ieliśm y w  piłce nożnej. W ynik 
3 : 1 nie odpow iada zupełnie przeb iego- 
wi gry , pow inien być znacznie w yższy. 
T ak  niski w ynik zaw dzięczają  P iekary  te­
mu, że gracze  nasi nie w ysilali się zbytnio 
i pon iekąd  lekcew ażyli przeciw nika, a  do 
tego  mieliśm y i pecha, zap rzepaszczając  
szereg  idealnych pozycji. B ram ki dla na­
szego gim nazjum  zdobyli kol. D om agała  
2, S tareczek  1, a dla P iekar w  ostatn ich  
m inutach g ry  p raw y  łącznik z p rzedboju . 
Sędzia kol. U rbaczka naogół dobry:

Z aw ody w  koszyków ce i siatków ce ze 
w zględu na spóźnioną po rę  odbyły się

przy  ośw ietleniu elektrycznym  w sali na­
szego zakładu. W  siatków ce P iekary  pró­
bow ały  naw iązać rów norzędną w alkę, co 
im się z resz tą  z początku  udaw ało  lecz 
gdy nasi zaw odnicy rozegra li się nie do­
szli już do głosu. Mecz w ygraliśm y w 
stosunku  2 : 0 (15 : 6, 15 : 10).

N ajciekaw sze były zaw ody w  koszy­
kówce. Mecz był p row adzony  w  niezw y­
kłym  tem pie i należał do dosyć ładnych, 
szkoda tylko, że gim nazjum  z P iek ar za ­
g ra ło  dosyć bru ta ln ie . Jeżeli chodzi o na­
szą  drużynę, nie je s t ona jeszcze w  fo r­
mie zeszłorocznej. N ie w ychodzą jeszcze 
bardzo  dobrze rzu ty  na kosz, kom bina­
cje są  jeszcze dosyć prym ityw ne, lecz m iej­
my nadzieję, że po p a ru  jeszcze tren in ­
gach uzupełni sw oje b rak i i będzie dosta ­
tecznie p rzygo tow ana  do obrony  ty tu łu  
m istrza w  koszyków ce w  tegorocznych 
m istrzostw ach  M. K. S-ów.

W róćm y jednak  do naszego  meczu z 
P iekaram i. O tóż pokonaliśm y je ła tw o w 
stosunku  22 : 8 (10 : 4 ) . Z naszej d ruży­
ny na w yróżnienie zasługu je  kol. D rew ­
niok, z drużyny  gości kol. W icik.

T a k  w ięc drug i nasz tegoroczny  w ystęp 
na aren ie  m iędzyszkolnej zakończył się 
pełnym  naszym  sukcesem .

Czekamy na dalsze sukcesy!!!

TABELA MISTRZOSTW  
MIĘDZYKLASOWYCH W KOSZY­

KÓWCE I SIATKÓWCE

W  turn ie ju  zim owym  koszyków ki i s ia t­
ków ki każda  z drużyn m a już  za sobą  po 
2 mecze w  obu grach. P odajem y tabelkę.

Koszykówka:
1) kl. VIII 4 p k t, st. k. 60 : 7, 2) kl.lVA 

4 pkt, 61 : 15 k„ 3) kl IVB 3 pkt, 25 : 24 k.,
4) kl I LH 2 pkt, 35 : 21 k„ 5) kl. IIIB 
2 pk t 53 : 38 k., 6) kl. I LP 2 pkt, 24 : 57 
k., 7 ) kl. 11A 2 pkt, 20 : 53 k„ 8) kl IVC
1 pkt, 17 : 42 k., 9) kl IIB O -pkt 22 : 33 k„ 
10) kl. III A 0 -pkt, 18 : 45 k.

Siatkówka:
1) VIII 4  pkt, 4 : 1 (74 : 50 ), 2) 1VA 

4 pkt, 4 : 1 (63 : 54), 3) IIIB 2 pkt, 3 :2 
(59 : 37) 4) ILH 2 pkt, 3 : 2 (55 : 61),
5) I L P  2 pkt, 2 : 2 (55 : 39 ), 6 ) IIIA
2 pkt, 2 : 2 (47 : 5 0 ), 7) IIA 2 pkt, 2 : 2 
(38 : 41 ), 8) IVB 2 pkt, 2: 3 (64 : 54),
9) IVC 0 pkt, 1 : 4 (49 : 74), 10) IIB 
0 pkt, 0  : 4 (20 : 60).

W  trzeciej kolejce tu rn ie ju  w  koszyków ­
ce -przypuszczalnie zw ycięzcam i będ ą : 
IV A, IIIb, I LH, I l ia  i VIII, w  siatków ce 
faw orytam i są  te sam e drużyny, ty lko  za­
m iast Illb  zw ycięży p raw dopobn ie  I LP. 
Z resz tą  n iespodzianki u nas są  dość częste.

ZAWODY TOWARZYSKIE Z K. S. 
STRZELEC

W  sobotę, dnia 30 b. m. nasze G im na­
zjum  rozeg ra ło  z K. S. S trzelec T arn . Gó­
ry tow arzysk ie  zaw ody o charak te rze  tre ­
ningow ym  w szczypiórniaku i koszy­
kówce.

Szczypiorniak 8 : 7 (3 : 4) dla naszej 
drużyny. G ra  w yrów nana. N ajlepszym  
graczem  w  naszej drużynie okazał się 
Sw oboda, zdobyw ca 6 bram ek, 1 bram kę 
strzelił Pokojsk i i 1 D udek. W  dryżynie 
S trzelce najlepiej z ag ra ł W alkę . N asza 
d rużyna po przerw ie g ra ła  w  dziesiątkę 
z pow odu kontuzji Św iercą,
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Koszykówka 18 : 12 (12 : 6) na ko­
rzyść naszej drużyny. W  drużynie na­
szej g ra ło  trzech zaw odników  rezerw o­
wych. N asi zag ra li mimo rezerw ow ego 
sk ładu bardzo  ładnie i w ygrali zasłużenie. 
N a ogół spodziew ano się naszej porażki.

ZAW ODY TOWARZYSKIE 
MIĘDZYKLASOWE

W  koszyków ce I kl. lic. ped. pokonała 
repr. k las Ila i IIb 19 : 4 (10 : 4 ) , a  w  
siatków ce 2 : 0 (17 : 15, 15 : 3 ) , klasa 
Ila —  kl Ilb 2 : 0 (15 : 8, 15 : 8).

ZAWODY TRENINGOWE Z K. S. 
STRZELEC TARN. GÓRY.

D nia 26.X b r ro zeg ra ła  rep rezen tac ja  
naszego zak ładu  tren ingow y mecz w  ko­
szyków ce z K. S. S trzelec rew anżu jąc mu 
się za ostatn io  poniesioną porażkę  z po ­
w odu rezerw ow ego składu naszej d ruży­
ny. Mecz ten w ygraliśm y  łatw o w sto sun ­
ku 20 : 10 (14 : 1).

TOWARZYSKIE ZAWODY  
MIĘDZYKLASOWE W KOSZYKÓWCE

IIIb —  lila  12 : 3 (10 : 0)
IIIb rez —  Ilia  rez 3 : 12 (2 : 6)
Ila —  Ilb 18 : 14 (8 : 4)
Illb  —  Ilia  6 : 2 (2 : 2)

Markowiak Ludwik

PRZEW ORSK!

Kółko S portow e przy  naszym  G im na­
zjum  zostało  założone przed 2^ma laty. 
Dużą żyw otność w ykazało w ubiegłym  
sezonie, o rgan izu jąc cały szereg  im prez 
ze w szystk ich  dziedzin sportu . N ajpopu­
larn iejszą gałęzią sportu  w naszym  Gim­
nazjum  je s t piłka siatkow a, gdyż g ra  się 
w  nią od 1 aż do 8 klasy. W  ubiegłym  
sezonie rozegrano  8 spo tkań  w  piłkę s ia t­
kow ą dziew cząt, w  tym  m iędzyszkolnych 
3, m iędzyklubow ych 5, z tego  w y g ra ­

nych 6 i p rzegranych  2. S potkań chłop­
ców  odbyło się 9, z tego  w ygranych  6 
i p rzegranych  3. D rugą najpopularn iejszą 
gałęzią sportu  je s t lekka atletyka.

W yniki koleżanek:
60 m. K apusta M aria 8,2 sek., Jurkie­

w icz A nna 8,2 sek .; w zw yż: Pocałuń Iza
1,30 m, H anejko Janka 1,28 m ; w dal: Ka­
p usta  M aria 4,26 m, Jurkiew icz Anna
4,20 m; dysk: M ucha Filom ena 25,90 m; 
w  dal z miejsca: K apusta  M aria 2 m; 
4 X  75 m: 43,7.

W yniki kolegów :
100 m: Chudzik W ładysław  12,5 sek; 

skok w  dal Jurkiew icz A leksander 5,91 m; 
granat: Chudzik W ł. 64,30 m ; oszczep: 
Pysz S tanisław  34,55 m.

W  strzelaniu  najlepsze w yniki osią­
gnęły kol.:
K apusta  M aria 73 pkt. na 100 m ożliw ych, 
Pocałuń łza 72 pkt, M arć Zofia 66 pkt., 
M irkiew icz A leksandra 58 pkt., G ąssow ­
ska i M aciejew icz 50 pkt.

Pocałuń Iza.

TU K. S. „VIS“ PRZY GIMN. 
IM. ADAMA M ICKIEW ICZA 

W POZNANIU

Rok bieżący to  w łaściw ie 11 rok p racy  
sportow ej na teren ie  p rzede w szystkim  
gim nazjum , a pośrednio  przez u rządzan ie  
szeregu  różnych im prez, na teren ie  całe­
go Poznania.

W  zw iązku z obchodzonym  dziesięcio­
leciem (1926— 1936) naszego koła sp o r­
tow ego , należy w spom nieć o zorganizo­
w anym  w  ubiegłym  roku turnieju piłki 
nożnej o m istrzostw o  szkół średnich Poz­
nania, k tóry  zosta ł zapoczątkow any  dzię­
ki inicjatyw ie naszego  G im nazjum  na 
w zór m iędzyszkolnego turnieju  o m istrzo­
stw o  piłki nożnej w  W arszaw ie.

S taran iem  naszego  G im nazjum  pow sta­
ły pierw sze kursy  szerm iercze, k tó re  po­
czątkow o miały charak te r g im nazjalnych, 
a później M. K. S-u. T ren ing i prow adził 
znany szerm ierz  p. p. Kazim ierow icz, a 
obecnie p rzejął p. Z agacki.

Kl. IV —■ m istrz w  siatków ce g. P rzew orsk . S to ją  od 
praw ej —  H anejko, Pocałuń, P aw łow ska, Jurkiew icz, 

B em benek, K apusta.

Nie tylko zajm ujem y jedno z przodu­
jących m iejsc w  piłce nożnej, czy w  lek­
kiej atletyce, nie m ów iąc już o szerm ierce, 
lecz i w  koszyków ce, zajęciem  p ierw ­
szego m iejsca w tu rn ie ju  urządzonym  
przez Gimn. K. S. Jarocin , czy w  m istrzo­
stw ach szkół średnich rozegranych  w  ha­
li o nagrodę firmy „ S ta r t” , potw ierdzi­
liśm y opinię najlepszej d rużyny w P ozna­
niu, jak  i na prow incji.

O m ów iw szy po kro tce  działalność na­
szego kółka, należy pośw ięcić kilka słów  
naszym  w ychow ankom . T ak ie  asy  koszy­
kówki jak  Łój i Różycki, czy doskonale  za­
pow iadający  się b ram karz  w szczypior­
niaku A ndrzejew ski, dzisiaj na polu spo r­
tow ym  zajm ują  zaszczy tne pozycje i god­
nie rep rezen tu ją  barw y  Polskie.

W  roku bieżącym  zw róciliśm y specjal­
ną uw agę na gry  sportow e. W  piłce noż­
nej rozegraliśm y do tychczas dw a mecze, 
k tóre  zakończyły się naszym  zw ycięstwem . 
W ygraliśm y z Coli. M arianum  3 : 2  i 
G. K. S. „H ellada” z K ościana 5 : 0 .  W 
koszyków ce pokonaliśm y zespół Gimn. ze 
Ś rody  32 : 31, a w  szczypiorniaku zrem i­
sow aliśm y z Gimn. Schillera 5 : 5 i po­
konaliśm y drużynę gimn M arcinkow skie­
go 13 : 4 i gim n. B ergera  5 : 3.

N ajw iększym  jednak  naszym  sukcesem  
było zajęcie p ierw szego  m iejsca we flore­
cie przez R eichelta i w  szabli przez K ub- 
skiego w  m istrzostw ach  Polski juniorów , 
k tóre  odbyły się w  Poznaniu . Sukcesy te 
zaw dzięczam y am bicji spo rtow ej w szyst­
kich naszych zaw odników  oraz w ytężo­
nej p racy  opiekuna kota p. p. K azim iero- 
wicza.

St. Markowski.

I GIMNAZJUM M IEJSKIE 
W  W ARSZAW IE.

D nia 23.X. odbył się b ieg  na przełaj, ja ­
ko jedna z konkurencji o „G lad ia to ra” . 
T ra sa  b iegu prow adziła  naokoło A grykoli 
i w ynosiła ok. 2.600 m. Z w ycięstw o od­
niósł Wł. B aczyński z kl. I1I-B w  czasie 
9:00,2 sek., 2) Szew czyk, 3 ) D ąbrow ski.

Szerm ierze K. S. „V is” . —-  Poznań.



1. T abela  obejm uje w yniki do Nr 9 
Sportu  Szkolnego w łącznie —  dokończe­
nie w następnym  numerze.

2. Przypom inam y, że z w yników  na­
desłanych uw zględniam y jedynie te, któ­
re są pośw iadczone przez w ychow aw cę

fizycznego i podają  datę, m iejsce i cha­
rak ter zaw odów .

3. Przystąpilibyśm y chętnie do ułoże­
nia podobnej tabeli i w pływ aniu, lecz 
brak nam w yników . O ile posiadacie pro­
tokóły z zaw odów  pływ ackich —  nade- 
ślijcie je do nas!

LISTA 10 NAJLEPSZYCH WYNIKÓW LEKKOATLETYCZNYCH.

60 m.
1) Rduch (O strow iec) 6,8 sek.
2) Om arski (G rodzisk W kp.) 7,1 sek.
3) B retsznajder (K utno) 7,2 sek.
4) Skorupski (O strow iec) 7,2 sek.
5) S tachow iak (K ościan) 7,2 sek.
6) Kusztal (K utno) 7,2 sek.
7) Urbański (K utno) 7,3 sek.
8) G osław ski (Jasiński W -w a) 7,5 sek.
9) Szczygielski (Jasiński W -w a) 7,6 s.

10) Kotuła (Gimn. klas. C horzów ) 7,6 s.

100 m.
1) Stanisław ski (Sob. G rudz.) 11,2 sek.
2) P ieńkow ski (Pader. Poznań) 11,3 s.
3) O grodow czyk (L eszno) 11,3 sek.
4) W ójcik (M ińsk M az.) 11,4 sek.
5) Omarski (G rodzisk W kp.) 11,4 sek.
6) Bogdan (Skierniew ice) 11,4 sek.
7) Brzeziński (Mick. W ilno) 11,4 sek.
8) G inter (Sz'k. handl. W ilno) 11,4 sek.
9) G uenther (G oethe G rudz.) 11,5 sek.

10) Pilarski (M arcink. Poznań) 11,6 sek.

200 m.
1) S tanisław ski (Sob. G rudz.) 22,7 sek.
2) Bogdan (Skierniew ice) 24,2 sek.
3) Popław ski (Łow icz) 24,4 sek.
4) Knopkiewicz (Szk. budow y maszyn 

G rudziądz) 24,5 sek.
5) Paderew ski (Chr. G rudz.) 24,6 sek.
6) Rossę (Skierniew ice) 24,6 sek.

7) W olny (Ż yw iec) 25,8 sek.
8) B łachociński (Ż yw iec) 26,0 sek.
9) Jezierski (Ż yw iec) 26,8 sek.
400 m.
1) Konopnicki (Chr. G rudz.) 55,3 sek.
2) W ojciechow ski (C hr. G rudz.) 55,8.
3) Paderew ski (C hrobry G rudz.) 56,0.
4) M achucke (G oethe G rudz.) 56,3.
5) G rabow ski (Skierniew ice) 57,2.
6) Pajączkow ski (Skierniew ice) 59,4.
7) Miąsko (T arnob rzeg ) 60,9.
8) Gaj (T arnob rzeg ) 61,0.
9) K atrusiak (T arnob rzeg ) 61-,3.

10) Jeziorski (Ż yw iec) 61,9.

800 nr.
1) W ojciechow ski (Chr. G rudz.) 2:13,2.
2) Konopnicki (C hr. G rudz.) 2:14,7.
3) Popiołek (K ościan) 2:15,1.
4) C zarnow ski (Chr. G rudz.) 2:15,1.
5) Siem iątkow ski (M arc. Pozn.) 2:19,3.
6) Holewski (M arc. P oznań) 2:19,4.
7) A ntkow iak (Pader. Poznań) 2:19,6.
8) Bączkowski (M arc. P oznań) 2:22,3.
9) Pietrusiński (Lic. dr. W -w a) 2:23,0.

10) Błachociński (Ż yw iec) 2:23,0.

1.500 ni.
1) Tydelski (Szk. b. ni. G rudz.) 4:29,8.
2) O lszew ski (S ta ro g ard ) 4:37,0.
3) W ojciechow ski (Chr. G rudz.) 4:37,6.

4) C zarnow ski (C hr. G rudz.) 4:38,0
5) M ogetycz (B iałokrynica) 4:38,8.
6) Szkoc (G. M.-P. C horzów ) 4:41,4.
7) Rzewuski (P S T  W ilno) 4:43,2.
8) Kowalewski (D ubno) 4:44,5.
9) Kulinkowski (P S T  W ilno) 4:44,8.

10) M orawiec (M1KH C horzów ) 4:45,0.

Skok wzwyż.
1) Mokszki (Sobieski G rudziądz) 175.
2) Kałdonek (G. M. P. Chorz.) 167,5.
3) Reiske (M1KH C horzów ) 167,5.
4) G absiew icz (P S T  W ilno) 167.
5) Siem iątkowski (M arcink. Poz.) 166.
6) K owalewski (D ubno) 165.
7) O strouchow  (D ubno) 165.
8) M azurowski (S ta ro g ard ) 165.
9) Nowicki (P rzasnysz) 164.

10) Łopuszyński (M ińsk M az.) 162.

Skok w dal.
1) K owalewski (D ubno) 649.
2) Bobek (P S T  W ilno) 628.
3) O leszczuk (P S T  W ilno) 627.
4) Kucharski (C hrobry G rudz.) 624.
5) Kołczewski (Szk. b. m asz. G r.) 622.
6) Kossowski (W olsztyn) 614.
7) Pieńkow ski (Paderew ski Poz.) 611.
8) Om arski (G rodzisk W kp.) 604.
9) Cybulski (C hrobry  G rudz.) 604.

10) S taryński (M ław a) 603.

TU KORPUS KADETÓW  NR 2 IM. MARSZAŁKA EDW ARDA ŚMIGŁEGO-RYDZA 
W RAWICZU.

N a początku ubiegłego m iesiąca nasz 
kierow nik w ychow ania fizycznego p. ka­
pitan Borkow ski Stefan ogłosi! konkurs 
pod hasłem  „Szukajm y sześciu najw szech­
stronniejszych sportow ców  korpusu” . 
Obok konkurencyj lekkoatletycznych b ra ­
no pod uw agę: tenis, pływ anie, boks, ko­
szyków kę, siatków kę, szczypiorniak, piłkę 
nożną i hokej na lodzie.

Rzecz zrozum iała, że konkurs ten nie 
minął się z celem, no bo jakże? Każdy 
p ragną ł zdobyć maksim um punktów  i tym - 
sam ym  musiał s tartow ać w e w szystkich 
konkurencjach lekkoatletycznych, bo zdo­
byw ca pierw szego m iejsca zdobyw ał 6 
punktów  itd. aż do szóstego, k tó ry  zdo­
bywa! 1 punkt.

T en sposób punktacji daw ał szanse tym 
tak  zw anym  „średniakom ”, k tórzy  p laso ­
wali się gdzieś w  środku, ale... często.

T ak ie  sam e zaw ody urządzono kade­
tom m łodszych kompanii, z tą  tylko różni­
cą, że punkty za gry dostaw ali kadeci bio­
rący udział w  drużynach reprezen tacy j­
nych poszczególnych kom panii.

W  zaw odach mogli s ta rtow ać  w szyscy, 
oprócz naszego asa  atu tow ego —  Gó­

rzyńskiego. Zaw odnik ten byl już na obo­
zie przed meczem Niemcy —  Polska, je ­
go wyniki to: 100 m =  10,9 s., 200 m =  
23 s., skok w dał 6,76 m, wzwyż 169,5, 
kula 5 kg =  15,40, tró jskok  =  13,37. 
Obok tego jes t on podporą naszego szczy­
piorniaka, kosza i hokeju. P ierw szeństw o 
jego nie ulegało w ątpliw ości, tym  sa­
mym tłum aczy się fakt, że p. kpt. B or­
kowski dopuścił go do zaw odów  poza 
konkursem .

Po  ukończeniu zaw odów  klasyfikacja  
w ygląda następująco :

1) Krzyszkow ski S tan isław  54 pkt., 2) 
Kononcow Bazyli 45 pkt., 3) M usiał Eu­
geniusz 36 pkt., 4) W róblew ski Czesław 
30 pkt., 5) M ierzejewski Szczepan 26 pkt.,
6) Roehlich Henryk 24 pkt.

Poszczególne wyniki zaw odów  lekko­
atletycznych znajdą  Szanowni Czytelni­
cy w  „rubryce” .

Zaw ody młodszych w ykazały, że mam y 
narybek pierw szorzędny, k tóry  z pew no­
ścią w  przyszłości przyniesie korpusow i 
wiele zw ycięstw. Oto niektóre w yniki:

60 m Kozłowski Andrzej 7,6, Skrętny 
Jerzy 7,8.

100 m Chrościcki E dw ard 12,2, S krę t­
ny Jerzy 12,2.

wdał Szytow  Jerzy 5,54, Chrościcki 
E dw ard 5,51.

w zw yż Szytow  Jerzy 1,45.
trójskok Skonieczny H enryk 11,42 (!)
Granat Skonieczny H enryk 53 m.

W ziąść trzeba pod uw agę, że nasi ju ­
niorzy nie p rzekraczają  la t 16.

Tym i zaw odam i zakończyliśm y nasz se­
zon lekkoatletyczny i rozpoczynam y sezon 
zimowy.

Kadet Kononcow Bazyli —  6 kompania.

Wyniki zaw odów  przedstawiają się jak 
następuje:

100 m. G órzyński 11 sek., Besz 11,3 s., 
H ausm an 11,6 sek., Roehlich 11,6 sek., 
W róblew ski 11,6 sek., K rzyszkowski 11,7 
sek., K ononcow 11,9 sek.

200 m. G órzyński 23 sek., Krzyszkow ­
ski 24,3 sek., Roehlich 24,5 sek., Konon­
cow 24,8 sek., Besz 25 sek.
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400 m. Piątkiew icz 54,8 sek., Besz 54,8 
sek., Paw łow icz 56,8 sek., K rzyszkow- 
ski 56,8 sek.

800 m. Piątkiew icz 2,05 min., Kisiel 
2,10 min., Ław rynow icz 2,16 min. ■

110 m płotki. Kisiel 17,5 sek., Jagodziń­
ski 18,6 sek., K rzyszkow ski 19,7 sek.

60 m. H ausm an 7,2 sek., Besz 7,5 sek., 
W róblew ski 7,5 sek.

300 m. Piątkiew icz 37,8 sek.
1.500 m. Piątkiew icz 9,32 min., Kisiel 

9,48 min.
G ranat (800 g ) . M ierzejewski 69,70 m, 

M arszalik 66,38 m, Zieliński 53,70 m, 
Skonieczny 53 m.

Kula (7,25 k g ) . M ierzejewski 10,72 m, 
W oźniak 10,43 m, Lewalski 10,20,5 m.

D ysk (2 k g ) . M ierzejewski 32,15 m, 
Soroko 31,02 m, W oźniak 31,01 m.

O szczep (800 g ) . M ierzejewski 46,42 
m, Litw ińczuk 44,32 m, W oźniak 44,25 
m, Ignaczak 43,03 m.

Skok w dal. G órzyński 6,76 m, W rób­
lewski 6,24 m, H ausm an 6,07 m , Roeh- 
lich 6,02 m.

Skok w zw yż. G órzyński 1,69,5 m, Ki­
siel 1,60 m.

T rójskok G órzyński 13,37 m, W róblew ­
ski 12,18 m, Skonieczny (jun .) 11,42 m, 
Roehlich 11,40 m, Kononcow 11,38 m, 
K rzyszkowski 11,07 m.

T yczka. B urlaga 2,90 m, Trusew icz
2,80 nr.

D ysk (1 k g ) . M ierzejewski 50,31 m.
Sztafeta  4 X  100 m. 46,2 sek. w skła­

dzie: W róblewski, Hausm an, Besz i Gó­
rzyński.

S ztafeta olimpijska. 3,32,4 min. w  skła­
dzie: Piątkiew icz, Kisiel, Besz i G órzyń­
ski.

Z aw ody odbyły się w Rawiczu w  dn.
7—28.X. 1937 r. na stadionie Korpusu Ka­
detów  nr 2, w  czasie zaw odów  o m iano: 
„Szukajm y sześciu najlepszych sportow ­
ców K orpusu Kadetów  nr 2” .

Kierownik W ychow ania Fizycznego 
B orkow ski, kpt.

W  dniu 24.X. 37 r. rozegrany został 
mecz pitki nożnej pom iędzy Gimnazjum 
Państw ow ym  z Bielska Podlaskiego, a
S. K. S. „P rzyszłość” przy Państw ow ej 
Szkole Przem ysłu D rzew nego w  H ajnów ­
ce. Mecz został rozegrany na boisku spor­
tow ym  w Bielsku.

Obydwie drużyny w biegają  na boisko. 
P rzy  jednakow ych kostium ach drużyny 
gim nazjalnej, ładnie rów nież w yglądała 
drużyna S. K. S. „Przyszłość”, bo czer­
w one spodeńki i czarne koszulki, na któ­
rych w idniały znaczki z napisem  S. K. S., 
wywołały braw o w śród publiczności zło­
żonej przew ażnie z kolegów  i koleżanek 
gim. bielskiego. D alej kap itan  drużyny 
gim nazjalnej w  kilku słowach pow itał 
naszą drużynę, w spom inając o tym, że

TU HAJNÓWKA!

będzie to pierw szy mecz w piłkę nożną 
pom iędzy tymi drużynam i i uroczyście 
w ręczył drużynie „P rzyszłość” w iązankę 
kw iatów . W skutek tak  gościnnego przy­
jęcia zrew anżow aliśm y się, gdyż kapitan  
„Przyszłości” w ręczył gospodarzom  me­
czu mały proporczyk, co wywołało za­
dowolenie w śród organizatorów .

N agle gw izdek i piłka idzie do centra. 
Należy dodać, że pogoda w tym dniu 
była fa talna. W ia tr dął niem iłosiernie. 
Jednym  słowem w arunki g ry  były u trud­
nione.

Po  przerw ie nasz a tak  po zaciętej w al­
ce zdołał strzelić 2 bram ki i koniec koń­
cem Bielsk w ygrał w  stosunku 3 : 2 
(3 : 0 ) . Należy przyznać, że zw ycięstw o 
było słuszne, gdyż grali bez zarzutu, a do

tego lepsi od nas byli technicznie, a na 
szczególne w yróżnienie zasługuje a tak  z 
kol. W nętrzyckim  na czele, który  umie­
jętnie rozdaw ał piłki łącznikom.

U nas było w adą to, że wyszliśm y 
zbyt pewni siebie na boisko. Później 
stracone — najpierw  pierw sza, później 
d ruga  i trzecia —  bram ki w ytrąciły  na­
szych piłkarzy  z rów now agi tak, że przy­
puszczam , iż nie w ykazaliśm y się sw y­
mi norm alnym i możliwościami.

Sędziow ał p. prof. Spunda instr. wy­
chow ania fizycznego gim. bielskiego.

K owalewski Bolesław.
ucz. Państw . Szkoły Przem . D rzew nego 

w Hajnówce.

NASZA WYCIECZKA <DO ZIELONKI
Już w sobotę dow iedzia łyśm y się od P ani G eograf ki, że  

we w torek będzie całodzienna w ycieczka geograficzno-gim na- 
styczna . P ierw sza  radość to z  tego pow odu, że  nie będzie lek- 
cyj, a przepadają  nie byle jakie, bo i historia i niem iecki i fran­
cuski... N ie żeb yśm y  tych lekcyj nie lubiły, ale zaw sze lepiej być 
w Zielonce, n iż odpowiadać i narażać się na dw ójki.

P ierw szy kłopot Pań O piekunek  —  to  rano we w torek, na  
dworcu. B o jeszcze ta nie wpłaciła na drogę, a tam ta nie przy­
chodzi itp. O statnia w pada zdyszana  „Jurek”. M am y jeszcze  
trochę czasu p rzed  odejściem  pociągu. Więc śp iew am y: „o m a­
rynarzach”, „o zabaw ie”, o chłopcach, co m aszerują itd. itd. 
A nasze klasy są bardzo rozśpiew ane, przecież Ib  ma słynnego  
na całe g im nazjum  „słowika” —  K rysię M. 30 m inut i ju ż  Zie­
lonka, rozkładam y m apy, b ierzem y kom pasy, z  czym  w ygląda­
m y bardzo uczenie. P o tym  ustaw iam y się czw órkam i i m asze­
rujem y do pradoliny (geogra fia !). Panie P ro fesorki pozw oliły  
nam  '/2 godziny  odpocząć i zjeść  drugie śniadanie. Już nasycone  
oglądam y w ydm y, ich roślinność, charakterystyczny  krajobraz, 
określam y położenie i p rzebytą  drogę. Po geografii czas na ćw i­
czenia połow ę. P ani g im nastyczka  prow adzi nas tajem niczo do 
lasu, gdzie  ćw iczy dla odm iany nie nasze członki, ale słuch,

w zrok, orientację w czasie i terenie. N a jtęp iej podobały nam  
się „podchody”. Ileż to em ocji i zadow olenia daje zaskoczenie  
skradającej się, która  m yśli, że  dojdzie do m ety  niezauważoną, 
a ile radości, g d y  się rzeczyw iście uda nie być spostrzeżoną. 
W obec podchodów  bledną naw et „dwa ognie” (zresztą  m y ma­
m y ju ż  aspiracje do s ia tkó w ki) . O czyw iście nie obyło się bez 
trag ikom icznej sy tuacji: oto jedna  z  ko leżanek upadła w błoto  
i k rzyczy  w niebogłosy. Trzeba  było dopiero dla uspokojenia  
jej, aby całe otoczenie w ykazało, że się wcale tą drobną p rzy ­
godą nie przejm uje. B yło  to tym  bardziej słuszne, że  w przed­
dzień, ta  sam a ko leżanka  zrobiła  gw ałtow ny i fa łszyw y  alarm  
z  pow odu pszczół. Słońce zachodzi —  czas wracać —  więc 
marsz. M usim y się zdobyć na w ytrw ałą  i mimo w szys tko  po­
godną postaw ę, wobec uw ag i kam ieni rzucanych w naszą stro­
nę przez  chłopców  —  m ieszkańców  podw arszaw skich  okolic.

W  drodze pow ro tnej koleją szczęście nam sprzy ja : uprzej­
m y kondukto r pozw ala  wycieczce zająć m iejsca w II klasie. Zno­
wu je s te śm y  na Pradze, a ju tro  —  do szkoły.

M arysia Szy lska , kl. Ia.
P aństw ow e g im nazjum  żeńskie  im . M. Skłodow skiej-C urie  

na Pradze.



F R A S Z K I

PIEŚŃ O JANUSZU KUSOCIŃSKIM.

T rudno  je s t w  biegu pokonać naturę ,
T rudn ie j być znanym  rekordzistą  św iata ,
Ale czasam i trudno  zdobyć je s t m aturę,
Gdy trzeb a  w szystk iego uczyć się po latach.

Któż z W as mieć chciałby krzyw y nos 
I robić z tego  —  sensację?
Mnie te raz  był przychylnym  los:
Bom zdobył p ro s ty  nos przez operację.

O A RTY K U LE KOL. DERLACK1EGO „Z PIECA  NA ŁEB 
(P a trz  n r 7 „S po rtu  S zk o ln eg o )” .

Z jak ąż  zazdrością  spog lądam  na p taka ,
Bo ja  w  la tan iu  jestem  „k iep” .
L atać-bym  na  stalow ych chciał rum akach,
N a razie  la tam  „z pieca na łeb”.

Lech.

WIESZ, FELUCHNA...
T eraz, w  ostatn ich  czasach dużo m ów i się o sporcie. Mnie 

zaś  po p ro s tu  sp o r t pasjonu je . Ale szczególniej o sta tn io  „za ­
paliłem ” się do tej dziedziny życia i zacząłem  uczęszczać na 
mecze. Byłem  raz  naw et na meczu pitki nożnej. B ędąc fachow ­
cem w tym  dziale spo rtu , p o s ta ram  się możliw ie jak  „najfacho- 
w iej” podać  sam  p rzeb ieg  meczu.

P rzychodzę na s tad ion , siadam  na trybunach , pa trzę  i... nic, 
ty lko boisko z dw iem a bram kam i. Czekam  chwilę, aż  tu  w y­
p ada  cala kupa ludzi, p rzybranych  w k ró tk ie  spodnie i p stro ­
k ate  koszulki bez rękaw ów . Mecz się zaczyna: zaw odnicy za­
czynają  bić się o piłkę. P iłka  przechodzi z „ rą k ” —  p rzep ra ­
szam  —  „z nóg  do nóg” . Słyszę, jak  k toś m ów i:

—  Oho! G óra centru je!
P a trzę  w  górę, na niebo, nie w idzę nic. Co je s t do d iab ła?  

W idzę jak  p raw y  pom ocnik lew ego a tak u  (z pew nością lewy 
skrzydłow y —  przyp. R edakcji) stopu je  piłkę kornerem , podaje  
bliźniem u, ten zaś  odb ija  ślicznie głow ą na woleja, a  lew y po­
mocnik s trze la  robinzonadę.

G ol!!! Nie, jed n ak  b ram karz  w  ostatn iej chwili w yłapuje 
centrem . N astępnie  zadow olony w yb ija  piłkę z bram ki na bo­
isko, aby g racze mogli g rać  nią dalej. K opanina trw a  dość 
długo. S ytu a c ję  ratu je  pom ocnik b ram k arza  (ob rońca  —  przyp. 
R ed.) i w ykopuje piłkę na au t. Znow u bezm yślna kopanina. 
Sami g racze nie w iedzą, do k tó re j bram ki m ają strzelać. Bo 
p o d a ją  to do przodu, to  do tyłu, do boku. Jabym  bez cere­
monii strzelił od razu  do bram ki. Po  cóż tu  się ceregielow ać? 
A może należy to  do dobrego  tonu? M am  uznanie tylko dla 
jednego  b ram k arza : ten od razu w ali pod b ram kę n iep rzy ja­
ciela. A tych dziesięciu to  się p rzekom arza , baw i, kokietu je 
p rzeciw nika, zam iast po p ro s tu  strzelić i bęc: gol siedzi „m u­
row any” .

N araz cała w idow nia zaczyna k rzyczeć:: P a jąk ! P a jąk !
Nie wiem o jak iego  im chodzi pa jąka . P y tam  w ięc jak ie- 

&oś „b ib ra” :

—  P rzep raszam  pana, gdzie p a jąk ?
T en  spo jrza ł na mnie, w yszczerzył żółte zęby i rzekł:
—  Głupi.
W strę tny  „b ib e r” —- pom yślałem  i spytałem  jak iegoś mło­

dziana:
—  Co to p a jąk ?
—  T o je s t o w iele faktycznie obrońca.
G ra ją  dalej. G óra podaje  Pająkow i, P a jąk  G órze. Cuda 

i dziw y: P iec g ra , a  nie grzeje. P ion tek  zam iast siedzieć w k a ­
lendarzu  i- ukazyw ać się raz  na tydzień, w oli też co tydzień, 
a le w niedzielę pokazyw ać się na boisku. P a ją k  podaje  pom o­
cy, ta  p rzekazu je  a takow i. B iegną pod bram kę. T en  w  środ­
ku rykosze tem  z  a m erykank i odb ija  piłkę, podaje  dalej, jak iś 
ryży w ali w olejem  na stangę. B ram karz  odbija. T en  w środ ­
ku bęc: w ali w  piłkę i gol. B raw o!

Słyszę nag le  obok mnie jak ieś glosy. Może to znaw cy 
spo rtu  p row adzą dyspu tę? T rzeb a  posłuchać!

—  W iesz, Feluchna, jabym  w yrzucił z boiska tego  faceta  
w  króciutkich spodniach i m arynarce, co „ p ę ta ” się po boisku 
i p rzeszkadza  graczom  w  grze. Bo i co m a tak i „szczeniak” 
do g ad an ia?  Że się g racze  p o b iją?  T o  jego  rzecz czy co? Niech 
nosa lepiej pilnuje, bobym  mu go przetrącił.

—  N iepotrzebnie sobie w ątro b ę  psu jesz —  pow iedział d ru ­
gi. —  Niech oni tam  się pom ęczą. T o  po tem  możem y sobie na 
nich popatrzeć. T e raz  lepiej się pokrzepić.

W yjął flaszkę i począł częstow ać druha.
*

Mecz się skończył...
Z ostałem  jeszcze kilka chwil na trybunach . P a trzę , tych 

dw óch p ijaków  jeszcze siedzi. N agle  słyszę:
— . Feluchna! W iesz co... co? D o...dosyć już tego  p ijaństw a! 

P o ...popatrzm y lepiej na mecz!
Lech.

—  P anie  doktorze —  jak i spo rt m ogę upraw iać, bez szko­
dy dla zd row ia?

—  Ping-pong!
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CIEKAW OSTKI Z VI TURNIEJU JORDANKI O MISTRZOSTWO WARSZAWSKICH SZKÓŁ 
ŻEŃSKICH.

T egoroczny VI-ty z kolei turniej jo r- 
danki zakończył walki szkól żeńskich 
o nagrodę przechodnią, ufundow aną przez 
b. N auczycielski K. S. A bsolwentów 
Państw . Inst. W ych. Fiz. w  roku 1931-ym.

Pierw sze rozgryw ki odbyły się dw a la ta  
przedtem  w r. szk. 1928/29-ym. Oto gaść 
szczegółów:

kow a Kuźmińska (w ice-królow a strzel- 
czyń).

Gimn. im. Szachtm ajerow ej miato obok 
ładnych meczów również i słabe (z g. Il-m 
M iejskim ). N ajlepszą g raczką jes t obroń­
czyni. N apad g ra  dość dobrze, ale robi 
dużo błędów technicznych.

G. II Miejskie było najrów niejszą z dru-

r. szk. kolejno ilość ilość ilość zwycięzca
• szkół żawodn. m eczów

1928/29 1 turniej 14 119 36 p. sem. naucz. im. Orzeszkowej
1930/31 II „ 13 117 39 g. im. A. W azów ny
1934/35 III „ 7 76 21 p. szk. Przem ysłow a
1935/36 IV „ 16 143 40 g. 11 Miejskie
1936/37 V „ 15 157 32 p. szk. Przem ysłow a
1937/38 VI „ 13 130 37 p. szk. Przem ysłow a

W  roku bieżącym  udział b rało  13 szkól. 
Podzielone d rogą losow ania na trzy  g ru ­
py, eliminowały z każdej grupy po dwie 
szkoły do grupy finałow ej.

Z grupy pierw szej w eszły: gimn.
Szachtm ajerow ej i p. szk. Przem ysłow a, 
g rupa  druga zakw alifikow ała g. II M iej­
skie i g. Taniew skiej, a  g rupa trzecia 
g. Kupieckie im. K aniowczyków i Żeli- 
gow czyków  oraz p. g. Kupieckie. W yniki 
finałów w skazuje zam ieszczona u dołu 
tabela.

Jeżeli idzie o charak terystykę drużyn, 
to  trium fatorka turn ieju  p. szk. Przem y­
słowa, m iała najbardziej bram kostrzelny 
napad, k tóry  strzelił przeciwniczkom 
w eliminacji i finałach 70 bram ek i po­
siada w śród siebie „królow ę strzelczyń” 
Szelążankę. Do m istrzyń również należy 
najlepsza b ram karka, obrona i pomoc: 
we w szystkich meczach straciły  razem 
tylko 9 bram ek. Specjalnie m istrzyniom 
(nerw y) nie szły mecze z g. Szachtm aje­
row ej, gdyż straciły  w  w alce z nimi aż 
6 bram ek, tj. 2 /3  tego, co w  ogóle im 
strzelono. D rugie m iejsce należy do g. Ku­
pieckiego im. Kan. i Żelig. Jest to d ru ­
żyna najładniej kom binująca w  linii na­
padu, stosu jąca b. ładnie długie, celne po­
dania, w ybiegi na pozycję i w  ogóle b. do­
b ra  technicznie. W adą jej je s t to, że

skrzydła nie m ają  tego strzału, co środ- 
żyn. Elim inacje przeszło gładko, w ygry­
w ając mecze w ysoko. Posiada  dobry  na­
pad  i słabsze tyły, dowodem tego stos. 
bram ek strzelonych 60, straconych 30. 
Mecze w finałach o ile były przegrane, to 
nie wysoko.

G. Taniew skiej, to zespół bez skrzydeł, 
które były najsłabsze ze w szystkich s ta ­
nowisk w  drużynie, a jedna napastniczka 
meczu w ygrać nie może. Technicznie były 
zupełnie dobre.

P. g. Kupieckie będzie drużyną dobrą 
w roku następnym . Posiada  sw ą najlep­
szą graczkę w lew oskrzydlow ej, k tó ra  
je s t najszybszą graczką całego turnieju.

Ogółem w turnieju  rozegrano  37 me­
czów i tylko jeden mecz był oddany w al-

koverem , co b. dodatnio św iadczy o du­
chu sportow ym  szkół żeńskich.

W adą ogólną zaw odniczek była słaba 
znajom ość przepisów  g ry ; były w ypadki, 
że zawodniczki zupełnie nie w iedziały, co 
m ają robić po gwizdku sędziego w danej 
sytuacji. W idocznie nauczycielki nie prze­
studiow ały przed turniejem  przepisów  
z graczkam i.

Słyszało się zdania, że niektóre druży­
ny g ra ją  brutalnie.

Pom ylenie pojęć! By grać brutalnie 
trzeba  dobrze znać przepisy gry, bo do­
piero w tedy, gdy środki dozwolone prze­
pisam i nie w ystarczają , zaw odnik chwyta 
się niedozwolonych i brutalnych.

T u było co innego. P rzede wszystkim  
b. m ała zw rotność graczek i słabe na ogół 
opanow anie techniki. A takow ana z reguły 
odw raca się tyłem do atakującej, a  ta, 
w skutek w spom nianych wyżej braków , 
w pada na nią praw ie zaw sze niechcący.

P rzez podniesienie zw rotności i w yro­
bienie techniki unikniemy pozorów  b ru ­
talnej gry.

T urn iej przeprow adziła b. spraw nie 
p. Hlawiczkowa, przy pom ocy instrukto­
rek P arku  Szkolnego p. p. K ostrzewskiej 
i Kałużowej oraz p. p. O rłow icza i P aru - 
szewskiego.

D nia 29 października r. b. w  Szkolnym 
P arku  Sportow ym  im. kr. J. Sobieskiego 
odbyło się uroczyste rozdanie dyplom ów 
i w ręczenie nagrody przechodniej p. szko­
le Przem ysłow ej, k tó ra  zdobyła ją  obec­
nie na w łasność, w obec zdobycia jej po 
raz trzeci z rzędu.

a ) p. szk. Przem ysłow a

b) g. Szachtm ajerow ej

c) g. II M iejskie

d) g. Taniew skiej

e) g. Kup. im. Kan. i Żelig.

f) p. g. Kupieckie.

4 : 3

0:7

0:10

1:4

1:14

b c d e f stos. br. pkt. miejsce

3 :4 7:0 10:0 4:1 14:1 38 : 6 8 I

1 III 2:4 4:2 1:1 8:1 19 : U 7 III

4 :2 5 :3 2 :5 7:3 18 : 10 6 IV

2:4 3:5 I 2:8 5:5 12 : 32 1 V

1:1 5:2 8:2 U l 6:2 21 : 11 7 11

1:8 3:7 5 :5 2 :6 12 : 40 1 VI
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OD REDAKCJI.

W ostatnich dniach w  warszawskich pi­
sm ach codziennych ukazały się oszczer­
cze wzmianki pod adresem kierownika 
turnieju szczypiorniaka i jednego z sę­
dziów . Notatki pow yższe, mijające się 
z prawdą, skompromitowały jedynie IH-cie 
gimn. miejskie. Jak zareagowała na to

młodzież warszawska, św iadczą dziesiątki 
listów , któreśmy otrzymali, potępiających 
III -cie gimn. miejskie.

Szerzej om ówim y tę sprawę w  następ­
nym numerze, teraz zwracam y jedynie 
uw agę, że w nr. wtorkowym  ABC umie­
szczony jest list kierownika W F w III-cim 
gimn. miejskim —  odwołujący i prostują­
cy poprzednie wzmianki.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Przepraszam y Kolegów, że niektóre w ia­
dom ości, nadesłane przez W as, um ieści­
my w następnym  num erze. Z abrakło miej­
sca, m uszą czekać sw ojej „kolejki” , w e­
dług da t o trzym ania.

S P O R T  W H A R C E R S T W I E
RUSZAMY Z MIEJSCA.

N apraw dę ruszyliśm y z m iejsca! T o nie śm iechy -— pro­
szę D ruhów ! Idzie o w ielką staw kę, bo o m istrzostw o Polski 
w C entralnych H arcerskich Z aw odach  Piłki Ręcznej.

G łów na K w atera  H arcerzy już w ysłała do w szystk ich  Huf­
ców  program  tych zaw odów , k tó ry  w skrócie tu ta j om ów im y.

W  zaw odach  m ogą b rać  udział nie tylko harcerze, lecz 
także stow arzyszen i w  innych Klubach Sportow ych.

Elim inacje do zaw odów  p rzep row adzają  poszczególne Huf­
ce, a  dopiero m istrzow ie H ufców  w alczą m iędzy sobą i w yła­
niają m istrza C horągw i. Hufiec i C horągiew  m oże przy  tym 
w ystaw ić  do dalszych rozgryw ek rep rezen tacy jną  sw oją  dru­
żynę, złożoną z zaw odników  z poszczególnych zespołów  czyli 
tzw . „zlepkow ą” .

G dy do zaw odów  w hufcu zgłoszą się tylko 3 zespoły, gra 
każdy zespół z każdym  1 raz, w  razie w iększej ilości zespołów  
(od  4— 6) tw orzy  się dw ie grupy  —  system  gry  jak  w yżej ■— 
pierw sze zespoły g ra ją  ze sobą, jeżeli zgłosi się ponad  6 ze­
społów  stosu je  się system  odpadania . D rużyny g ra ją  d rogą 
losow ania. O w ygranej decyduje stosunek  punk tów  (w y g ran a  
dw a punkty , p rzeg rana  0 ). N astępnie stosunek  koszy lub se­
tów , nakoniec stosunek  punktów  w poszczególnych partiach .

Z aw ody będą zw eryfikow ane jako  w alkover (w . o.) w  na­
stępu jących  w ypadkach :

a ) jeżeli zespół spóźni się 15 min. lub nie s taw i się z w ła­
snej w iny,

b) jeżeli zespół będzie mniejszy niż: 6 g raczy  w sia tków ­
ce i 5 g raczy w koszyków ce,

c) jeżeli zespół sam ow olnie opuści boisko przed końcem  
gry  lub zdekom pletu je się z w łasnej winy.

W  zaw odach  obow iązują  przepisy P. Zw. Piłki Ręcznej oraz 
regulam in GKH.

P ro testy  .w zaw odach  centralnych rozpatru je  Komisja O d­
w oław cza, w  zaw odach  elim inacyjnych C horągw ie i Hufce.

Ilależy podkreślić, że zaw ody centralne organizuje i prze­
p row adza  w dniach 5 i 6 styczn ia  4938 r. H arcerski Klub Spor­
tow y w  Łodzi.

O program ie cen tralnych zaw odów  pom ów im y potem .
Z aznaczyć trzeba, że pom ysł zorganizow ania pow yższych 

zaw odów  był bardzo szczęśliw y. Już obecnie poszczególne dru­
żyny p rzygo tow ują  sw oje reprezen tac je  trenując w harcerskich  
klubach sportow ych  pod kierunkiem  instruk torów  a poszczegól­
ne hufce w yznaczyły już naw et term iny rozgryw ek. Pam iętać 
musim y tylko o tym , że zaw ody te nie m ogą być celem, lecz 
tylko środkiem  podniesienia spo rtu  w  harcerstw ie.

P rzy okazji zaznaczam y, że w poprzednim  num erze, w pro­
gram ie wf. w  punkcie 1. pow inno być: centralne zaw ody piłki 
ręcznej, a  nie nożnej.

D ostaliśm y w iadom ość o założeniu harcersk iego  klubu spor­
tow ego  przy Hufcu „P ow iśle” w  W arszaw ie. Klub prow adzi 
obecnie dwie sekcje : lekkoatle tyczną i gier sportow ych . Po 
trzech tygodniach  istnienia —  liczy już trzydziestu  członków . 
Życzym y klubow i pow odzenia  w  harcach  sportow ych .

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
PATRZCIE JA K  MŁODZIEŻ SZK. POW SZECHNEJ CZYTA „SPORT SZKOLNY 4.

C oraz częściej o trzym ujem y miłe w ia­
dom ości od czytelników  „Sportu  Szkol­
nego” . N aw iązaliśm y korespondencję  z 
m łodzieżą, k tó ra  do nas pisze, dzieląc się 
z nami sw ym i „radościam i” sportow ym i. 
O statn io  otrzym aliśm y dwie typow e foto­
grafie z życia m łodzieży szkoły pow szech­
nej n r 13. Uczniow ie tej szkoły piszą 
nam , że w  każdym  tygodniu  z niecierpli­
w ością oczekują na now y num er naszego 
tygodnika. T yle w tedy  zain teresow ania. 
W szyscy  chcą czytać. W ydzie rają  sobie 
z rąk „S po rt Szkolny” , byle szybciej zo­
baczyć zdjęcia sportow e, p rzeczy tać  in­
teresu jące  artykuły  sportow e. Tylko 
„b rzydko” , że czasem  rozerw ie się okład­
ka. Czy nie lepiej p rzeczy tany  „Sport 
Szkolny” posłać w aszym  kolegom  „Po- 
leszukom ”, o k tórych nam  w spom inali­
ście?

Z aw iadam iają  nas, że zak ładają  „Kolo 
S po rtow e” , w którym  po ćw iczeniach bę­

dą czytali nasz tygodnik . B ardzo nas to 
cieszy. Ż yczym y „Kołu S portow em u” 
Szkoły nr 13 pom yślnego rozw oju, w y- 
rośnijcie nam  na tęgich sportow ców .

Radzim y brać przykład  innym  szkołom 
pow szechnym .

F. B.
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K O L E D Z Y !

Za pośrednictwem  „Sportu Szkolnego’', który jest pismem  
młodzieży, chcielibyśm y, kadeci z Rawicza, nawiązać kontakt 
ze szkołami warszawskim i.

W  drodze na ferie B ożego Narodzenia chcem y rozegrać 
spotkania w koszyków ce i siatkówce.

Proponujemy także rozegranie m eczu lekkoatletycznego  
Reprezentacja Szkół W arszawskich —  Korpus Kadetów nr 2 
imienia Marszałka Edwarda Śm igłego-Rydza, w czasie feryj 
W ielkanocnych. Reprezentacja nasza oprze się na zawodnikach,

którzy zamieszkują w  W arszaw ie i tych, którzy w drodze do 
domu przejeżdżają przez stolicę.

Z tego pow odu gospodarze unikną kosztów  sprowadzenia  
i utrzymania naszej drużyny. Liczymy, że Koledzy pójdą nam  
na rękę i spotkania pow yższe dojdą do skutku. Prosim y o szyb ­
ką decyzję, poniew aż w  razie nie otrzymania odpowiedzi zm u­
szeni będziem y szukać innych przeciwników. Odpowiedzi ocze ­
kiwać będziem y na łamach „Sportu Szkolnego”.

Ze sportowym  pozdrowieniem

Kadeci K. N. 2. w  Rawiczu.

UW AGA! SZKOŁY W ARSZAW SKIE!

IV  zaw ody pływackie młodzieży szkol­
nej odbędą się w dniach 27 i 28 listopada 
na pływalni CIWF na Bielanach, organi­
zow ane przez Kolo W arszaw sk ie  PZ W F 
w porozum ieniu z K uratorium  O. S. w ar­
szaw skiego.

W  regulam inie zaw odów  zaprow adzo­
no zm ianę do tyczącą ich charak teru , a 
m ianow icie z indyw idualnych zm ieniają 
się one n a  drużynow e. O nag rody  prze­
chodnie bow iem  ubiegać się m ogą szkoły, 
k tó re  w ystaw ią  do każdej konkurencji po 
2 zaw odników  oraz po 1 zespole do sz ta ­
fet. P rog ram  przew iduje dla zespołów  
d rużynow ych:

a )  dla urodzonych w latach 1922, 1921 
i 1920-ym:

uczennice: 1) 50 m. stylem  dow.
2) 50 m. stylem  klas.

uczniow ie: 1) 50 m . stylem  dow.
2) 100 m. stylem  klas.

b) dla urodzonych w latach 1919, 1918 
i starszych:

uczennice: 1) 100 m. stylem  dow .
2) 100 m. stylem  grzbiet. 3) 100 m. sty ­
lem klas.

uczniow ie: 1) 100 m. stylem  dow.
2) 100 m. stylem  grzbiet. 3 ) 200 m. sty ­
lem klas.

c) dla urodzonych w  latach wym . pod
a) i b ).

sz ta fe ty : 1) 4  X  50 m. stylem  dow.
2) 3 X  50 m. stylem  zm iennym .

sz ta fe ty : 1) 5 X  50 m. stylem  dow.
2) 3 X  100 m. stylem  zm iennym .

Poza tym  w konkurencji indyw idualnej 
m ogą brać udział te  szkoły (zaw odn icy ), 
k tó re  nie ub iegają  się o nagrody  p rze­
chodnie. S ta r t w  konkurencjach  indyw i­
dualnych  nie je s t punk tow any  do nagro ­
dy przechodniej. Jednak  szkoły, które 
zg łaszają  drużynę ub iegającą  się o nagro ­

dę przechodnią, nie m ogą zgłaszać do­
datkow o zaw odników  do konkurencji in­
dyw idualnych, gdyż s ta rt zaw odników  tej 
d rużyny liczyć się będzie rów nież jako 
s ta r t w  konkurencjach  indyw idualnych. 
Z aw odnik  może s ta rto w ać  tylko w dw óch 
konkurencjach  indyw idualnych oraz w 
jednej sztafecie, albo też w  jednej kon­
kurencji indyw idualnej oraz w dw óch 
sztafetach .

Bardzo w ażne je s t zastrzeżen ie : w  za­
w odach  m ogą brać udział uczennice i ucz­
niowie, poczynając od kl. 3-ej gim nazjal­
nej. U czniow ie i uczennice k las 1-ej i 2-ej 
gim nazjalnej nie b ęd ą  dopuszczeni do za­
w odów , chociażby wiele ich odpow iadało  
w yżej w ym ienionym  w arunkom .

P unk tacja . Z aw ody odbędą się na czas 
bez p rzedbiegów . Sum a czasów  oby­
dw óch zaw odników  (czek) w  danej kon­
kurencji daje czas szkoły w  danej kon­
kurencji. Po uszeregow aniu  szkół w e­
d ług uzyskanych  czasów , za I m iejsce o- 
trzym uje się tyle p k t. ile szkół zgłosiło się 
do danej konkurencji, każde następne 
m iejsce o 1 pkt. mniej.

ROZW IĄZANIE ZADANIA Nr 7.

R ysunek na str. 6 —  z lew ej strony  u 
dołu, p rzedstaw iający  przekazyw anie pa­
łeczki w  sztafecie, je s t odw rócony  do 
góry  nogam i.

ROZW IĄZANIE ZADANIA Nr 8.

„W iw at Jadz ia !”

ZADANIE N r 10.

L itery po przekątnej dadzą nazw ę spor­
tu, w  którym  najłatw iej o poślizgnięcie.

1. Inaczej przekupstw o.
2. Przym iotnik  od m ateriału  konstruk­

cy jnego  w  budow nictw ie.

3. A nalfabeta w gw arze.
4. Sport.
5. P oczątk . litera imienia i nazw isko

ilustra to ra  Sportu  Szkolnego.
6. Miłośnik fal eteru .
7. Inaczej rozkochany.
8. Inaczej rozplątanie.
9. C zasow nik końcow ego stadium  spa­

lania się.
10. Inaczej rozw ikłać.
11. Inaczej naiw ny.

P ierw sze litery słów  w chodzą na m iej­
sce cyferek.

T erm in nadsyłania rozw iązań do dn. 
24 listopada.
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